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IV r m

Po zamachu
bombowym

Ze zrozumiałych względów nic m o­
żna biiżcj zajmować się samym zam a­
chem. Dopóki śledztwo nic ukaże 
sprawcy i środowiska, z którego do­
chodził, trudno ustalić tło i kulisy te­
go zamachu.

Można tylko analizować, dociekać. 
Spróbujmy.

„Bom ba w yraźnie w skazuje, z jak ich  
kój pochodzi zam achow iec. N ic trzeba 
przecież  w skazyw ać palcem , który to od­
łam  polityczny w  P olsce n iepodległej roz 
w iną) haniebną tradycję terroru, prow a­
dzącą od zam ordow ania pierw szego pre­
zydenta ar do haniebnych napaści i gra­
bieży w w ielu  m iastach R zeczypospolitej41.

Tak pisze demokratyczny „Dzien­
nik Ludo wy “.

I, ciekawe. Skoro tylko ma się do 
c z y n ie n ia  z petardami, odrazu uwaga 
opinii publicznej wskazuje na... w ia­
dom y obóz.

Nie znaczy to, aby w konkretnym  
wypadku zam achowcem  m usiał być 
koniecznie oencrowiec.

Ale, jak słusznie dedukuje „Dzień  
nśk Ludowy“, „czyn ten zrodzić się 
m usiał w atmosferze anarchii44.

I tutaj dotykamy centralnego zaga  
dnienia.

Już sam premier gen. Składkowski 
powiedział: „Zaczyna się na Żydach, 
a kończy na anarchii46.

Otóż to właśnie. Miński, Przytyki, 
Brzeście, Częstochowy musiały z ko­
lei rzeczy włożyć do ręki bombę za­
m achowcowi na życie płk. Koca.

Zbrojna wyprawa Doboszyńskiego  
na Myślenice, rozbrojenie i strzelanie 
do policji, a następnie uwalniający  
werdy kt przysięgłych, musiały wytwo  
rzyć w przekonaniu młodego zam a­
chowca pojęcie bezkarności i chęć na 
ślatlownicłwa czynów „bohaterskich*4.

Odpowiedzialność zatem moralna 
za usiłowane zam ordowanie płk. Ko­
ca, spada na ten sam obóz, który  
pchnął Niewiadom skiego do najwięk­
szej zbrodni.

Nawet, gdyby zam achowiec nie po­
chodził ze środowiska ocnerowskie- 
go. Atoli wszystko przemawia za tym, 
że jednak duchowo i psychologicznie 
by! on silnie spowinowacony z obo­
zem, którego naczelną maksymą dzia 
łania są bomby, petardy i kastet, któ­
rego sym bolem  to strzelanie do 5-lc- 
tuich ehłopców. I może oeuerowskie 
„ABC.44 dociekać środowiska, z które­
go pochodzi zam achowiec, może pró­
bować zrzucenia z bliskiego jej obozu 
odpow iedzialności za nieudały —  na 
szczęście —  zamach. Tak samo woła­
no po zam ordowaniu prezydenta Na­
rutowicza: Ciszej nad tą trumną...

Ale „ABC.44 musi to sobie zapamię­
tać* kto sieje wiatr, ten zbiera burzę.

Przyznajemy rację „Kurierowi Czer 
wonemu*4, gdy zauważa:

„ N if wifttny jeszcze, kim  byl spraw ca  
i jak ie były jegp .pobudki, czy działa) se 
m odzleln ie, czy U *  by! członk iem  jak iejś  
terrorystycznej organizacji. Jedno m usi­
m y  dzibl-j podkreślić: w  ostatn ich  cza­
sach zaczęły się  u n*s krzew ić niebezp ie­
czne, n iepolsk ie, n le lu fek K  poglądy na to, 
jakim i sposobam i prowadzić m ożna w al­
ko polityczną ł społeczną. S#m «*ąd, sa ­
m ow olne y y m le ą n n le  sprsw }edl)w oścę
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W O JN A  JA P O  ŃSKB CHIŃSKA
Tientsm. PAT. —  Dowódca tu te j ­

szego garnizonu japońskiego ośw iad­
czył w poniedziałek o godz. 13-tej (cza 
su miejsc.) że w ojska japońsk ie  prze­
stanie, począwszy od dzisiejszego r a ­
na, obowiązywać u k ład  z dn. 11 Iipca 
w wypadku, jeśli w ojska chińskie nie 
zaprzestaną działań, sprzecznych z 
tym układem . K om unikat ten p o d k re ­
śla, że garnizon japońsk i przestrzegał 
ściśle w arunków  uk ładu , jakkolw iek 
w poniedziałek wieczorem został cięż­
ko ran n y  jeden z japońsk ich  ofice­
rów.

Londyn. —  Agencja R eutera dono­
si z H ongkongu: Brytyjskie  władze 
wojskowe w H ongkongu postanowiły  
wycofanie wszystkich angielskich 
wojsk z Szang- Ilai- Szuanu, za w y ­
ją tk iem  jednej kom panii  oraz skonccn 
trow anie  ich w Tientsinie. Oddziały 
chroniące  am basadę b ry ty jską  w P e ­
kinie, nie o trzym ały żadnvch  posił­
ków, gdyż na razie nie zachodzi oba­
wa o losy obywateli angielskich w Chi 
nach północnych.

Tokio. —  Przedstawiciel japońsk ie­
go min. w ojny złożył następujące  o- 
świadczenie korespondentow i Hava- 
sa: Japon ia  nie może już dłużej zno­
sić zniewag Chin: byłoby rzeczą n ie­
bezpieczną wyczekiwać w dalszym cią 
gu n a  przybycie posiłków japońskich, 
gdy w ojska ch ińskie  postępują  wciąż 
naprzód  i grozi n am  z ich strony oto- 
czentó. Straże przednie arm ii cen tra l­

nej doszły już do prowincji Hopei. 
Marsz. Czang- Kai- Szek zdradził się 
nareszcie ze swymi prawdziw ym i in ­
tencjami. T rudno  mi na razie p rze ­
widzieć, czy nastąpi form alne w ypo­
wiedzenie w ojny i czy ew entualne o- 
peracje  wojenne trw ać będą długo. 
Zdaje się jednak  być rzeczą wykluczo­
ną, aby incydent mógł być zlokalizo­
wany. Jedyną  bronią niebezpieczną 
a rm ii chińskiej jest lotnictwo, lecz 
Japończycy  przedsięwezmą odpowie­

dnie środki, aby możliwie jak  n a j ­
szybciej działalność jego sparaliżo­
wać. Przedstawiciel m in is ters tw a o- 
świadczył wreszcie, iż, według posia 
danych  przez niego wiadomości, nie 
zachodzi obawa in terwencji ze strony 
sowieckiej, gdyż rząd  sowietów zanad 
to jest zajęty w ew nętrzną sytuacją kra 
ju. Oczywiście sowiety, jak  zresztą 
inne państw a, nie pow strzym ają  się 
od dostarczania  Chinom broni i a m u ­
nicji.

Z a c i ę t H  w a l k i
n u  #roracie

Madr-yt, —  Agencja Havasa donosi: 
W ojska powstańcze przeprowadziły  
na  południe od rzeki Tagu gwałtow­
ne a tak i na  Col Alia. W ojska rządo­
we zdołały wszystkie na tarc ia  ode­
przeć, a naw et polepszyć za jm ow ane 
dotychczas pozycje.

Madryt. —  Agencja Havasa donosi: 
Miejscowość' M ajadahonda położona 
na  południe od La'śJ Rozas jest bezpo­
średnio zagrożona przez wojska rządo 
we, k tóre  rozpoczęły akcję otaczania 
jej, m im o zaciętego oporu pow stań ­
ców.

Mactryt. PAT. —  W  dniu dzisiej­
szym zaatakow ały  4 kro tn ie  samoloty

rządowe miejscowość Naval Gamello, 
położoną na  południow y w schód od 
Escurialu. W  walce powietrznej, k tó ­
ra  się wywiązała nad  miejscowością, 
został s trącony 1 sam olot powstańczy.

Madryt. PAT. —  Oficjalny ko m u n i­
k a t  min. obrony donosi: F ro n t  cen­
tra lny  —  w ojska powstańcze usiłowa 
ły wedrzeć się do pozycji rządowych, 
Wszystkie a tak i zostały odparte . Na 
froncie pó łnocnym  arty leria  rządowa 
ostrzeliwała skutecznie obiekty w oj­
skowe.

W  okolicy Oviedo, na  odcinku So- 
miedo zajęły oddziały rządowe w ysu­
nięte naprzód  pozycje powstańcze.

Na tropie organizatorów
zm sm m cBm sm u g & m a y a

W arszawa. (Teł. wł.) —  Śledztwo w 
sprawie zam achu na płk. Koca trw a 
w dalszym ciągu i prowadzone jest b. 
energicznie. P oddano  drobiazgowym 
oględzinom zm asakrow ane zwłoki za­
machowca.

Ze szczątków poszarpanego ubrania  
m ożna było wnioskować, że zamacho-

uapady na przeciw ników  politycznych, 
dzika nagonka osob ista , oszczerstw a i ka­
lum nie —  w m yśl hasła, że cel uświęca  
środki —  stały się  bronią w w alce poli­
tycznej.

Trzeba zło  w yrw ać z korzeniam i. Trze­
ba w ytęp ić  źródła n ienaw iści i zbrodni, 
skąd w ytryskują tak ie  poglądy14.

I wystarczy, aby „ABC.44 przewer- 
towało wszystkie swoje numery z o- 
staiuich dwu lat, zwłaszcza z roku bie 
żącego, by się przekonało, kto wy­
tworzył atmosferę dla szaleńczego za­
machu .

Niech się prasa endecka uderzy w 
piersi i niech się przeglądnie w zwier- 
ciedle swej wychowawczej działalno­
ści publicystycznej, a nie będzie mu­
siała daleko szukać ręki, itóra miała 
rzuć ić bombę na płk. Koca.

Nie trzeba podkreślać, że czyn ten 
z całą surow ością potępiamy. Wierzy­
my też, że miarodajne czynniki ukró­
cą anarchię!

Zbrodniczych menerów anarchii 
pod sąd! Zamknąć im plugawe nsta!

Ster

wiec był porządnie, a naw et eleganc­
ko odziany.

„Polska Z b ro jn a44 donosi, że przy 
zw łokach znaleziono książeczkę w oj­
skową oraz bilet au tobusow y na p rze­
jazd  z W arszaw y do Świdrów Małych.

Zam achow iec zam ierzał bom bę pod 
rzi uć pod przejeżdżający samochód.

Płk. Koc opóźnił swój wyjazd i d la­
tego zamachow iec praw dopodobnie  
nie chciał czekać dłużej i zamierzał 
p rzejść przez płot, by rzucić bombę 
przez okno do pokoju.

W  czasie zam achu płk. Koc p raco ­
wał, siedząc przy biurku.

W chwili gdy zam achowiec przecho 
dził przez płot, bomba eksplodowała.

W edle innej hipotezy, zam achowiec 
chciał bombę umieścić na ziemi w  
bramie i przeciągnąć drut tak, aby wy 
jeżdżajjcy samochód m usiał w yw o­
łać wybuch.

Prasa warszawska donosi, że oglę- 
ziny zwłok zam achowea wskazują, 

że był to człowiek m łody, liczący oko­
ło 29 lat, ciem ny szatyn, średniego 
wzrostu.

W edług „Gazety Polskiej44, wstępne 
śledztwo doprowadziło już do ustale­
nia tożsamości zabitego sprawcy i śro 
dowiska, w ktoi ym powstał zbrodni­
czy plan.

W  związku z przeprowadzonymi do 
chodzeniam i przeprowadzono rewizje 
i dokonano aresztowań w W arszawie 
i na prowincji.

Zdaje się,, że ślady p row adzą w stro 
nę dzielnicy zachodniej.

W arszaw a. (Teł. wł.) —  R. m ini­
ster Ignacy Matuszewski odwiedził p. 
pu łkow nika  A dam a Koca, k tó rem u  zło 
żył gratu lacje  z powodu jego ocalenia.

ZJAZD LEGIONISTÓW W  KRAKO­
W IE BĘDZIE ODWOŁANY?

Ogromne zainteresowanie skupia 
na sonie Zjazd Legionistów, który od­
będzie się w Krakowie dnia 8 sier­
pnia. Punktem kulminacyjnym zjazdu 
ma być —  jak pisaliśm y —  enuncja­
cja marszałka Śmigłego Rydza, które­
go przem ówienie wzbudza powszech­
ne zainteresowanie.

W  kołach organizujących ten zjazd  
rozważane są obecnie koncepcje, gdzie 
marszałek Śmigły Rydz swoje prze­
m ówienie wygłosi. Jak słychać, brane 
są w rachubę przede wszystkim  Ole­
andry. następnie dziedziniec zamku 
królewskiego, a w reszcie Sowiniec.

W  Związku z przygotowaniam i do 
zjazdu legionistów, w Krakowie ba­
wi gen. M aksymowicz.

Po Krakowie kursuje uporczywi 
pogłoska, że Zjazd Legionistów podt 
bnie jak w roku zeszłym zostanie ot 
wołany. Jako przyczynę ewentualni 
go odwołania Zjazdu, podaje się ogó. 
nie podnieconą atmosferę.
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Z tania Beznamiętna wytrwałość Anglii
Stragan v  litera­

tu rze
Myśleliśmy, że s tragan  jest synoni­

m em  walki gospodarczej z Żydami w 
celu w yparcia  ich z placówek, które 
majq objąć Polacy. Tym czasem  s tra ­
gan zaaw ansow ał już na przedm iot 
literacki.

W ychodzi w W ilnie  pisemko „Stra 
g an “ , organ dla szerzenia „zdrowego 
pędu chłopa do handlu" . To w po­
rządku: jeżeli się ana lfabetów  w dzie­
dzinie hand lu  chce przyzwyczaić do 
tego zawodu, należy ich uczyć i to 
nie tylko, jak  usuw a się s tragany ży­
dowskie jako konkurencję .  To pismo 
ogłasza k onkurs  na  nowelę pt. „Po­
przez s tragan", w yznaczając pokaźną 
nagrodę 200 zł.

Co m a  zawierać ta  nowela? Nie 
wiadom o naturaln ie ,  na  jak i pomysł 
w p ad n ą  ci literaci, k tórzy dadzą się 
skusić znaczną n a  dzisiejsze cza­
sy kwotą. Pozwolimy sobie dać im ra ­
dę, tj. uzupełnić tytuł: „Poprzez s tra ­
gan do bogactwa". Autor m a w y k a­
zać jak  Żydzi wzbogacili się na  s tra ­
ganach  i jak  skierować to bogactwo 
k u  Polakom.

Nie m am y pre tensji  do części n a ­
grody, radę  dajem y g ra t ;s.

Te go gen. Galica 
nie s p o d zie w a ł się

Szef „sek to ra"  wiejskiego OZN. 
generał Jędrzej Galica w jednym  ze 
swych przem ów ień p ropagandow ych 
wskazał na  konieczność walki z m a­
fiami, które obsiadły życie polskie. Po 
czciwy, a w polityce niedoświadczo­
ny generał -— mimo, że był posłem i 
jes t  sena torem  —  nie pokazał palcem 
jak ie  m afie ma n a  myśli, więc różne 
p ism a s ta ra ją  się uzupełnić to n iedo­
powiedzenie.

I s tała się rzecz n iena tu ra lna :  od 
warszaw skiego „D ziennika Narodo-

Tytu ł nie jest oryginalny. Słowa o 
beznam iętnej w ytrwałości są w łasno­
ścią nieżyjącego już b. p rem ie ra  a u ­
striackiego Koerbera, k tóry  w latach 
1900 —  1904 rzeczywiście z beznam ięt 
ną wytrwałością law irow ał w ciągłych 
konflik tach  pa r lam en ta rn y ch  na  tle 
wiecznych zatargów  często —  niemiec 
kich.

Angielski m inister spraw  zagr. p. 
A nthony Eden, jako  s tosunkowo m ło­
dy człowiek z pewnością nie zna tych 
słów Koerbera, ale wedle nich postę­
puje, szczególnie w sprawie n ie in ter­
wencji w Hiszpanii. Kilka razy Komi­
tet n iein terw encji był bliski rozbicia
—  w ytrw ałość jego przewodniczące­
go lorda P lym oulha  i E dena nie do­
puściły do tej ostateczności. Ostatnio
—  inform ow aliśm y czytelników o 
tych zajściach —  zdawało się, że los 
kom ite tu  jest przypieczętowany. S ta­
ło się to wskutek sensacyjnego k ro k u  
F rancji ,  k tó ra  na  swej granicy z Hisz­
pan ią  w dniu  13 bm. zniosła kontrolę

wego" aż po „Czas" zgodzono się, że 
pod m afiam i należy rozum ieć —  m a ­
sonerię. Dlaczego tylko ją jedną, k ie­
dy gen. G. mówił w liczbie mnogiej?

P ism a używ ają więc sobie na  m a ­
sonerii, ile się na cierpliw ym  papie­
rze zmieści. Mają łatwe zadanie, po ­
nieważ m asoner ia  oczywiście nie m o­
że się bronić. Stało się więc m odą i 
wygodą wszystkich przeciwników  po­
litycznych zaliczyć do masonów, jak  
wszystkich Żydów zalicza się do k o ­
m unistów  z tą  sam ą praw dą, raczej 
n iepraw dą.

Do czego zm ierza ta  kam pan ia?  Nie 
b ronim y m asonerii,  k tó ra  zupełnie nie 
odpow iada naszym  przekonan iem  —  
w skazujem y tylko na  niebezpieczeń­
stwa takiej metody. J a k  łatwo przy tej 
okazji z a ła t w ia ć  p o r a c h u n k i o s o b is te ,  
P rzyk ład  p. Stęnowski, którego zm u­
szono do dymisji.

m iędzynarodow ą, za trzym ując  w łas­
ną.

T u  angielska w ytrw ałość i angielska 
flegma wystąpiły  w całej jasności. —  
Aby nie dopuścić do rozbicia kom ite­
tu, lord P lym ou th  wymógł na mm 
udzielenie rządowi angielskiem u peł­
nom ocnictw a do w yszukan ia  drogi 
kom prom isowej.

I Eden taki kom prom is  znalazł. —  
Polega on na  tym, co Niemcy nazy­
wają: w asch m ir den Pelz u n d  m ach 
ihn  niclits nass —  czyli obie strony 
zrobią pew ne ustępstw a i s tan  p ier­
w otny zostanie przywrócony. T a  teza 
zwyciężyła: na  p ią tkow ym  posiedze­
niu kom ite tu  przedstawiciele Niemiec 
(Ribentropp) i W łoch (Grandi) oświad 
czyli, że p rzy jm u ją  form ułę  k o m p ro ­
m isow ą za podstawę dyskusji. Nie u- 
lega wątpliwości, że F ran c ja  zrobi 
dobrow olnie to samo, Rosja zaś pod 
przymusem.

W  ten sposób niebezpieczeństwo 
zerw ania  zostanie zażegnane. A było 
to niebezpieczeństwo wielkie i bezpo­
średnie. Można się domyśleć, jakie 
orgie —  wywozowe na rzecz powstań

W ARSZAW A.
—  M arszalek Senatu A leksander Prystor  

odw iedził pik. Adam a K oca. szefa  O bozu  
Zjednoczenia N arodow ego i aa l wyraz radoś­
ci z puw odu szczęśliw ego  un iknięcia  n iebez­
p ieczeństw a w  dniu usiłow anego zam achu na 
jego  osobę

—  M arszalek Sejm u Stan isław  Car, który  
jeszcze n ie  opuszcza m ieszkania z pow odu re­
kon w alescencji, przesłał odręczne pism o sze ­
fow i Obozu Z jednoczen ia N arodow ego płk. 
A d a m o w i K o c o w i,  z  w y ra z a m i se rd ec zn yc h  

uczuć i radości z  pow odu un ikn ięcia  zam a­
chu.

ców upraw ia łyby  Niemcy i Włochy, 
gdyby bądź co bądź nie były k ręp o w a­
ne trochę fikcyjną, ale p raw nie  istnie­
jącą kontrolą . W  każdym  razie sp ra ­
w a „ocho tn ików " ruszyła z miejsca 
bez w ywołania zasadniczego sprzeci­
wu wiadom o jak ich  państw.

Z p unk tu  widzenia dem okracji ,  k tó ­
ry  wyklucza wszelką naw et pośrednią  
pom oc dla powstańców, ten sukces 
mediacji angielskiej musi podlegać 
ostrej krytyce, ale sp raw a m a i d ru ­
gi p u n k t  widzenia: spraw ę pokoju . 
T ak  się złożyło, że H iszpania jest dziś 
tym  najsłabszym  punktem , na  k tó rym  
pokój Europy, a może i św iata  mógł­
by być z największym  powodzeniem  
zaatakow any. Anglia dąży właśnie do 
zniw elow ania różnic, k tó re  s tronie za­
czepnej —  w iadom o kto  —  ułatwiły 
jej zbrodnicze wobec poko ju  zamiary. 
Można jako  dem okra ta  n ad  tym ubo­
lewać, ale w in teresie pokoju przyjąć 
usiłow ania angielskie jak o  chwilowro 
korzystniejsze. Zobaczymy zresztą, —  
jak  k o m prom  s w ostatecznej redakcji 
będzie wyglądał. Może i dem okra tycz­
ny pogląd znajdzie w n im  większe u- 
względnienie.

—  Prezes rady m inistrów  gen. S ław oj Skład  
kuwski, przyjął delegację zarządu głów nego  
zw iązku pracow ników  adm inistracji w ojsk o­
wej R. P.

—  Ilość  w yw iezion ych  wyroDów hutn iczych  
w  czerw cu r. b. w  porów naniu  z, m ajem  r b, 
zw ięk szy ła  się  w ydatnie, a m ianow icie  z  
17.540 łon  do 24.270 ton, t. j. o  6.730 ton, 
czyli o 38,5 proc.
KRAKÓW.

W  Auli U niw ersytetu  Jagiellońsk iego  na­
stąp iło  uroczyste otw arcie kursów  dla cudzo­
ziem ców  i P o lak ów  z zagranicy w  obecności 
przedstaw icieli w iaaz, un iw ersytetu  i m iasta,

R E F L E K T O R E M
V * R Z E Z
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J u ż  dość tych bredni
o pirreliftfnieiflu !

Jest rzeczą w iadom ą pow szechn ie, że cała  
kulturalna E uropa sto i pod znakiem  kryzy­
su  dem ograficznego. Od ukończenia  w ojny  
św ia tow ej datuje się  w państw ach am ery­
kańsko - europejskiej kultury gw ałtow ny  
spadek urodzin.

P olska  —  aczkolw iek  znalazła się  w  rzę­
d zie  państw  dotkniętych kryzysem  gospo­
darczym  najsiln iej —  zao ła ła  obok Sow ietów  
I W ioch  utrzym ać status quo sw ego natural­
nego przyrostu ludności. Znaczy to, że kry­
zy s gospodarczy nie w p łynął tutaj an i u jem ­
n ie  na rozrodczość, ani dodatnio na śm ier- 
te lu ość. N aturalny przyrost ludności zam y­
ka się  nadal w  cyfrze pól m iliona  głów ro­
cznie

Z daw ałoby się  zatem , iż ten napozór o l­
brzym i przyrost ludności za lat k ilkadziesiąt 
zw iększy ludność P olsk i w dw ójnasób , a co 
znów zatem  idzie, postaw i ją w obliczu  tru­
dności aprow izacyjnych , czyn iąc codzienną  
w alkę o  chieb w ysoce problem atyczną.

Słąd też w ołania  o przeludnien iu  P olski, 
stąd w ołania o środki zaradcze. N aw et pan 
m inister ośw iecen ia  publicznego by! łaskaw  
pow iedzieć , iż „już w najb liższym  czasie o- 
becnie nieproporcjonaln ie w ielka liczba dzie  
cl w  w ieku szkolnym  zaciąży na rynku pra­
cy".

Jakżeż w ielk im  optym izm em  tchną słow a  
pana m inistra w obliczu faktów  n iew ątp li­
w ych  i uzgodnionego poglądu najznakom it­
szych  ekonom istów  św iata, w yrażających  o- 
baw ę, że już za lat k ilkan aście  brak będzie  
w  E uropie rąk do pracy!

Problem  w ysoce aktualny i zbyt pow ażny, 
by go bagatelizow ano akurat w —  P olsce!

Prof. K rzyżanow ski, nasz jedynie w ybitny  
ekonom ista , w yraził sw ój pogląd na rzecz w  
ten  sposób: „nie jest rzeczą w ykluczoną, że 
u rodziny  w państw ach południow o - w scho­
dnich E uropy nędą sp a ja ć , a ew entualne  
przed łużenie się  kryzysu spotęgu ję  rozw ój 
w ypadków  w  tym  kierunku". (D em ograficz­

ne oblicze kryzysu. K raków 1932).
Jest rzeczą charakterystyczną, że w  tycn  

w łaśn ie  państw ach, a naw iedzonych  k lęską  
kryzysu gospodarczego n ajsiln iej, rozrod­
czość  nie u legła  dem inuacji w iększej, an iżeli 
na zach oazie  Europy. Przeciw nie. Znaczy to, 
że stosunki gospodarcze (koniunktura, do­
brobyt) n ie są w yłącznym  czynnikiem , re­
gulującym  autom atycznie rozrodczość w da  
nym  kraju, lecz, że rów noleg le  z n im i dzia­
łają inne, n iem niej decydujące zjaw iska. A 
jest ieli cały  szereg: stosun ki religijne, tech ­
niczne, sport, przeciw koncepcjc, zm iany św ia  
topoglądu i w. i.

O kres wstrząsów  i deprc y j gospodarczych  
leży  już za nam i. P oczynam y —  choć w o l­
nym  krokiem  —  w kraczać w tory norm alne­
go życia  gospodarczego. T ak przynajm niej 
stw ierdzają urzędow e biu letyny 1 kom unika­
ty. N ie m ając pow odów  —  przynajm niej w  
rozw ażaniu  n in iejszego  problem u —  tw ier­
dzić, że jest inaczej, godzim y się  na dwa  
za łożen ia  od razu: P olska  przezw yciężyła
kryzys gospodarczy, P olska  boi się  kryzysu  
przeludnien ia.

T rw oga niczym  nie uzasadniona i jakżeż  
naiw na! Zważm y, proszę: Na (okrągłe) 36 
m ilionów  g łów  jest w P olsce  24 m iliony  lu ­
dzi dojrzałych (w średnim , w sile  i starszym  
w ieku) i 12 m ilionów  ludzi n iedojrzałych  
(dzieci i m łodzież szkolna). '

Otóż, zanim  ci n iedojrzali stóną się  doj­
rzałym i, ci w sile  i w starczym  w ieku stać  
będą nad grobem , lub ich  w cale  nie będzie. 
Na rynku pracy znajdzie się  —  już za łat 
k ilkan aście  m !ejsc w dnych i w olnych  p la ­
ców ek w ięcej, n iż kandydatów  na • nie! O 
ty le  pan m inister ośw iecen ia  publicznego  

nie całk iem  m iał rację.
Idźm y dalej: Na przestrzeni lat na jb liż ­

szych zw ięk szy  się  śm iertelność w  kraju. 
Z w ięuszą się  roczniki starsze, w ykazujące  
nienorm alność nadm iaru (roczniki w ielk iej 
konjunktury europejskiej) oraz rocznik' śre­

dnie (w ojenne i pow ojenne) słabo reprezen­
tow ane a odznaczające się  słabszym  organi­
zm em  i m niejszą odpornością. T o takie ja ­
sne. P oniew aż zaś n atu ia ln y  przyrost lud­
ności w ynosi zaledw ie pół m iliona  rocznie, 
przeto ten naturalny przyrost n ie zdoła w y ­
pełnić luk, sp ow odow anych  zw iększoną  
śm iertelnością . To także jasne. W ięc przyj­
dzie okres zastoju , a po uim  — kto w ic —  
kryzys w  przeludnien iu . Chyba, że jakim ś 
cudem  —  w co nikt nie uw ierzy —  zw iększy  
się  rozrodczość w kraju i to od natychm iast 
1 w  trójnasób!

A tu —  jak gdyby nigdy nic —  m ów i się  
i p isze coraz częściej o n iebezp ieczeństw ie  
p rzełuan ien ia , jakoby P o lsce  zagrażającym  
straszliw ie . Jakżeż to śm ieszne i absurdalne  
zarazem !

Spoglądnijm y w  stronę Rzeszy: na jej ob­
szarze, który jest za ledw ie o 1/5 część  w ięk ­
szy od obszaru R zeczypospolitej, żyje zgórą  
65 m ilionów  łudzi, a w ięc b lisko dwa razy  
ty le, co w P olsce. M imo to jak oś N iem cy nie  
boją się  przeludnienia i n ik t się  tam  nie skar 
ży, przeciw nie. N iem cy czyn ią  w szystko, co  
m ożliw e, byle ty lko podnieść  i spotęgow ać  
sw ą rozrodczość. F akt o potężnej w ym ow ie. 
Jeżeli zw aży się , że dzieje się  to w  kraju o 
bardzo znikom ych obszarach agrarnych, m o­
gących ty lko z trudem  w yżyw ić ludność  
m iejscow ą, staje s ię  jasnym , że Rzeszą k ie ­
rują przesłanki i w zględy zgoła inne, aniżeli 
P olską w spółczesną. Tam  zrozum iano, że l i ­
czebne zw ięk szen ie  narodu, lo zw iększen ie  
liczby rekruta, to potęga m ilitarna państw a, 
rzecz stokroć w ażniejsza  n iż bu łeczka z m a­
słem  na drugie śn iadanie! N aśladujem y Niem  
ców  gdzie się  tylko da, lecz tam , gdzie po­
trzeba —;-nie!

Znany biolog niem ieck i i uczony Gurt Na- 
w ratzki dał nam  w  sw ej rozpraw ie (E influss  
des A ltersaufbaus au f das W irtschaftsleben) 
znakom ity  obraz w spółczesnej strukłury de­
m ograficznej św iata . P rzedstaw ia ona pira­
m idę odw róconą. Z daw ało się  dotychczas, że 
prawe M altusa o  przyroście ludności szyb­
szym  od w zrostu środków  produkcji i dóbr 
k on iecznych  dla zaspakajania  potrzeb ludz­

kości, jest prawem  w iecznym  i n iew zru­
szalnym . To praw o zbankrutow ało jednak. 
U szczytu  tej odw róconej piram idy w idzim y  
roczniki starsze, u dołu , tj. u podstaw y ro­
czn ik i m łodsze i najm łodsze. Gdy te m łode  
i najm łodsze roczniki staną u progu staro­
ści, brak będzie na św ice ie  rąk do pracy!

Inny uczony niem ieck i, znakom ity so c jo ­
log 1 ekonom ista  Ernst Kahn idzie  jeszcze  
dalej. Jego zdaniem  stw ierdzona i utrzym u­
jąca się  stagnacja w przyroście ludności w y­
w oła  pod kon iec przyszłego dziesiątka lat 
bardzo pow ażne zm iany strukturalne. I tak, 
przede w szystkim  zm aleje znaczenie relatyw ­
ne środków  żyw ności i odbije się  n ieob li­
czalnym i stratam i na roln ictw ie. Z m niejsza­
jąca się  ilość konsum entów  zm niejszy pro­
dukcję na całym  św iecie  i to we w szystkich  
jej gałęziach . N iektóre, jak budow nictw o, 
ulegną zupełnej zagładzie.

Zm niejszająca się  rozrodczość potęgow ać  
będzie w szędzie dążności autarkijne i pchać  
je  będzie aż do absurdu. A kon iec będzie  
ten, że n ic będą w ięcej znane b istorii naro­
dy bez ziem i, lecz kraje bez ludności! (Ernst 
Kahn —  Das B evólkerungsproblem  in natio- 
naler und in tcruaiionaler B eziehung).

Czy nie rów nie jasn e i przekonyw ujące?  
W  czasie, w którym  struktura gospodarstw a  
św iatow ego przedstaw iała figurę geom etrycz­
ną, w której jednej połow ie znalazły  się  
państw a, w których brak pożyw ien ia , w dru­
giej zaś państw a, w których brak gotow ych  
produktów , sterczały nad nim i, niby ostatni 
m odus vivendi, dum ne sztandary sam ow y­
starczalności gospodarczej!

Jakżeż, n iedaw no jeszcze słyszeliśm y u 
nas hasła  autarkijne z tych sam ych ust, z 
których dzisiaj padają słow a o przeludnie­
niu  kraju. O ironio!

W  czasie, w którym  cała  kulturalna E u­
ropa żyje  w  obaw ie przed groźbą zastoju  w 
rozroście ludności, P olska, która m a w ięcej 
obszarów  nie w ykorzystanych  produktyw nie, 
niż inne kraje am erykańsko - europejskiej 
kultury, bredzi w psych ozie  przeludnien ia.

Zaiste: d iffic ile  est satiram  non  scribere!
Dr. J. W.
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Atak la gospodarcza polityka rządu
K raków , 20 lipca. 

Jeżeli ktoś zachow ujący  wobec gos­
podarczych  poczynań rządu  życzliwą 
neutra lność , pozw ala sobie na  rze­
czową kry tykę  n iek tó rych  pociągnięć 
rządowych, nazywa się to „defetyz- 
m em “ , omal akc ją  an typaństw ow ą. A 
jak  to nazwać, jeżeli to robi organ  b ar  
dzo zbliżony do rządu, a jeszcze wię­
cej do aspiru jącego do objęcia rządów
OŻN?

O rganem  tym  jest „K urier Porań  • 
ny“ , k tóry  —  co m u się chwali —  w 
spraw ach gospodarczych zacnował sa 
niodzielność i własne zdanie, mimo, że 
zmieniali się w nim ludzie i zm ienia­
ły się „zasady1*. Ten „K. P “  pozwoli' 
sobie na  takie stwierdzenia, k tóre  w 
m niej p rononsow anym  po s trona rzą 
du organie uchodziłyby co najm niej za 
herezję, gdyby zamiast nich me było 

białej plamy.
Ciągle się mówi i pisze, że stan gos­

podarczy  Polski zależny jest od k o ­
n iu n k tu ry  światowej. Gdy ta idzie w 
górę, my nadążam y pom alu tku  za mą, 
jak  nas stać. Jeżeli spada, pociąga i 
nas i to znacznie głębiej, zważywszy 
nasze słabe siły oporne. Co o tym zwią 
zku między k o n iu n k tu rą  światową a 
naszą gospodarką pisze „K urier P o rań  
n y “ ?

Czytamy:
„Czynnik ,  za  k tó rego  sp ra w ą  o w a  po- 

p ra w a  się  d o k o n y w a ,  leży p oza  n am i;  je ­
żeli je s t  n im  —  a  n iew ątp l iw ie  n im  jest 
w znaczne j  m ierze—  w znosząca  się  fa la  
k o n iu n k tu r y  św ia tow e j  —  to ow a  ta k  u- 
p r a g n io n a  z m ia n a  m oże  się o s ta teczn ie  
o k a za ć  grobem  naszych w ielk ich  asp ira­
c j i  gospodarczo rozw ojow ych  i p r z y ­
go tow an iem  g ru n tu  p o d  przyszłe,  jeszcze  
głębsze i jeszcze dotk liw sze depresje cko- 
nom iczn t“.
Co to znaczy w języku codziennym? 

Znaczyć może tylko: oderw anie się od 
k o n iu n k tu ry  światowej czyli naw ró t  
do samowystarczalności. P rzyk ład  nie 
miecki jest przecież w tym  k ie ru n k u  
tak  bardzo zachęcający —  r iepraw- 
daż? I to p ropaguje  się w czasie, gdy 
p rem ie r  belgijski von Zeeland objeż­
dża E uropę  i Amerykę, celem dopro ­
w adzenia  do współpracy gospodar­
czej k tó ra  zdaniem  chyba kumpeten- 
tnego Roosevelta jedynie moż< zbawić 
świat, p rzynajm nie j  wprow adzi zn o ­
wu norm alne  stosunki.

Powiedziano gdzieś słusznie, że Pol­
ska  nie jest w yspą —  dodajm y, ani 
szczęśliwą, ani nieszczęśliwą j es 
tylko cząstką, niestety nieznaczną,

wielkiej maszyny gospodarczej, k tó ra  
zepsuta na jednym  miejscu wstrzymu 
je ruch  wszędzie, dokąd  sięga jej za­
sięg. „Oderwać** się od E u ro p y  —  i to 
poa zagrożeniem —  cy tow anych  n a ­
stępstw —  lńe jest p ro jek tem  gospo­
darczym, nad k tó rym  m ożnaby  po­
ważnie dyskutować.

P o s taw il ib y śm y  w ięc  k r o p k ę  i n a  
ty m  zak o ń czy l ib y śm y  n asz  a r ty k u ł .  
Niestety, jes t  w  „K. P .“ jeszcze  jed en  
zw ro t ,  zas ługu jący  n a  sp e c ja ln e  w y ­
różn ien ie :

„Św ia tow a  k o n i u n k tu r a  g ospodarcza  
d la tego  w łaśn ie  n ie  w ynos i  n a s  w ysoko  
w górę, że nie w z m a c n ia m y  je j  o d d z ia ły ­
w a n ia  o d p o w ied n io  e n erg iczn ą  p o l i ty k ą  
g o sp o d a rcz ą 1".

A kto  u nas robi i jedynie może 
robić politykę gospodarczą na  skalę 
państw ow ą w łączności z koniun- 
ntiirą światową? Tylko rząd, tylko 
jego ministrowie gospodarczy. K on­
kluzja jasna: rząd nie wzmacnia... e- 
nergiczną polityką gospodarczą. —

A co jest przeciwstaw ieniem  słowa 
„energiczny** —  tylko „słaby**.

A więc to rząd  prow adzi słabą po­
litykę gospodarczą, ten rząd, k tórem u 
„Lewiatan** zarzuca coś wręcz prze­
ciwnego.

Kto m a  rację: rząd czy , Lewiatan** 
względnie idący po jego linii „K urier  
Poranny**? Gdybyśmy mieli do w ybo­
ru, powiedzielibyśmy bez w ahan ia :  
rząd. Dlaczego? Z tej prostej p rzy ­
czyny, że rząd nie k ieru je  się wzglę­
dam i osobistymi, podczas gdy u „Le- 
wiatana** te względy tj. zysk stoją na  
naczelnym  miejscu.

Rok hiszpańskiej w o ‘ny domowej
W  niedzielę 18 bm. m inął  rok  od 

w ybuchu w ojny dom ow ej w Hiszpa­
nii. W  tym  dniu  ub. r. ówczesny do­
wódca garn izonu hiszpańskiego w Ma- 
ro k k u  generał F ran co  zmobilizował 
wojska tubylcze i legię cudzoziemską, 
na czele k tó rych  przep łynął cieśninę 
g ibraltarską  i w ylądow ał w Hiszpanii.

Cały szereg d ram atycznych  a także 
tragicznych przejść widział świat w 
ciągu tego roku  w Hiszpanii. Raz ta, 
drugi raz tam ta  s trona była górą, na 
ogół żadna s trona nie może się poch­
walić decydującym  sukcesem w tym 
stylu, aby zbliżyć się do końcowego 
zwycięstwa. Jeszcze w jesieni ub. r. 
pewne sprzyja jące powstańcom  pis­
m a  donosiły z tryum fem  o zdobyciu 
Madrytu, dziś M adryt nie tylko jest 
w rękach  prawowitego rządu, ale stam  
tąd  wszczęła się now a ofenzywa p rze ­
ciw powstańcom.

H iszpania jest k lasycznym  k ra jem  
wojen domowych, k tó rych  w każdym  
stuleciu m iała  kilka. Ale były to walki 
lokalne, bez ochoty i możności rozsze­
rzenia  się albo zagrożenia w ojną E u ­
ropie. Teraz sytuacja  jest ca łk iem  in ­
na: h iszpańska w ojna dom ow a stała 
się problem em  europejskim , —  k tóry  
przechodził już k ilka  groźnych l'az — 
zdawało się, że w oina jest n ieuniknio  
na. A czyja to w ina? Cały świat wie, 
że winę ponoszą W łochy i Nieme;,. 
W łochy chciały z Hiszpanii zrobić 
p u n k t  w ypadowy przeciw \ng lii ,  —  
Niemcy zaś przeciw  Francji.

Jest głównie zasługą Anglii i idącej 
z n ią  ręka  w rękę F rancji ,  że jak  do­
tychczas w ojna hiszpańska, jest zloka 
lizowana. Oba te pańs tw a okazały 
m aksim um  cierpliwości v  znoszeniu 
jawnego łam ania  neutralności przez

Rzym i Berlin na  rzecz gen. F ranco. 
Ich cierpliwość stała się źródłem wie­
lu niesprawiedliwości wobec rządu lu­
dowego, gdyż światła i cienie nie by ­
ły rów nom iern ie  rozdzielone.

To postępow anie szczególnie Anglii 
byłoby niezrozumiałe, gdyby n ie  za­
chodziły dwie ważne okoliczności: 
1) Anglia nienawidzi wojny, 2) Anglia 
boi się o w łasną skórę. Nie boi się 
rządu  ludowego, znając jego dem okra  
tyczne zapatryw ania , boi się na to ­
m iast przyjaciół drugiej strony, k tó ­
rzy nie k ry ją  się, że chcą wyzyskać 
chwilową słabość Anglii dla własnych 
celów. Ale ta słabość już minęła — 
Anglia weszła w okres kolosalnych 
zbrojeń w łaśnie ze względu na rach u ­
by tam tych.

Jak  się ta p o n u ra  h istoria  skończy, 
k to  może dziś wiedzieć. Jeżeli w każ 
dej wojnie zdarzają  się niespodzianki, 
k tó re  p rzew raca ją  do góry nogam i i 
wszelkie obliczenia s trategiczne i po­
lityczne, to może to mieć tem bardzie j  
miejsce w wojnie dom ow ej z jej zew­
nętrznym i akcesorjam i.

Jedno  tylko jest pew ne: opinia
św iata  dem okratycznego jest po s tro­
nie rządu  w W alencji,  k tóry  walczy 
o dem okrację.  Druga s trona m a  za 
sobą sym patie  i poparcie  państw  fa ­
szystowskich, li tóre udają,  że w ierzą 
w w alkę gen. F ran co  przeciw  „czer­
w onem u niebezpieczeństwu**, a w rze­
czywistości p op ie ra ją  swoje sam olub­
ne interesy.

P rzyczyn y spadku eksportu
a rty k u łó w  mięsnych

(ISKRA) W  o s t itn io  ogłoszonym  b ilansie  
handlu  eagraniernego P olsk i za czerw iec r. 
h„ na podkreślenie zasługuje silny spadek  
w yw ozu  artykułów  zw ie i jęcy eh , zw łaszcza  
szynek. W m iesiącu  tym  zm niejszy ł się  w y­
w óz szynek i polędw ic w ieprzow ych w  op a­
kow aniu  H erm etycznym  o  3,7 m iln . zl.

Spnack ten fachow e k o la  tłum aczą za o ­
strzeniem  przepisów  w eterynaryjnych i cel­
nych w Am eryce, jak  rów nież zw iększen iem  
podaży żyw ca przez ferm erów  am erykań­
sk ich , spow odow anej ostatn ią  por uchą. —  
Czynniki te w płynęły  n iew spółm iern ie na 
zw yżkę cen paszy. N astępnie tok rocznie w  
okresie letn ich m iesięcy odczuw a się zm niej­
szen ie eksportu artykułów  zw ierzęcych ze  
w zględu na slahą podaż żyw ca ze strony ro l­
n ików .

Jeżeli chodzi o zaostrzenia w eterynaryjne, 
to  nasze w ładze celne interw en iow ały  u  
w ładz am erykańskich  w  tej spraw ie. W  w y­
niku łych  zabiegów , transporty polsk ich  w y­
robów  m ięsnych , ktorc w obec ostatn ich  za­
ostrzeń w eterynaryjnych zostały  w strzym a­
ne w Am eryce, obecnie  są przepuszczone. N a­
leży się  spodziew ać, że am erykańskie urzędy  
w eterynaryjne, pójdą za  ogólnym  planem  
gospodarczym  Stanów  Z jednoczonych, który  
to plan przew iduje rozw ój stosunków  han ­
d low ych  pom iędzy Am eryką a innym i kraja­
mi w tej liczb ie  i z  P olską. W yrazem  ta­
kiego przychylnego nastaw ien ia  rządu am e­
rykańskiego m oże być fakt nie przyjęcia  
przez kongres postaw ionego w niosku przez  
niektórych senatorów  o  podw yższen iu  cła  
w w ozow ego na w yroby m ięsne.

TU WYCIĄĆ!

S T R E SZ C ZE N IE  P O ­
W IEŚCI

„GORĄC.A KREW  
1 MIŁOŚĆ KROLEW - 

SKA“
Działo  się to za  czasów 

p a n o w a n ia  k ró la  K azi­
m ie rz a  W ielk iego.

P rzy w leczo n a  z p o łu ­
d n iow ego  w sch o d u  cza rn a  
ospa ,  zb ie ra ła  obfi te  ż n i ­
wo, sie jąc  ogólny p o ­
p łoch.

W  o kres ie  ty m  w a lk a  
p o l i ty czn a  pom iędzy  k r ó ­
lem  a k s iędzem  B aryczką  
zaczę ła  d o ch o d z ić  do  k u l ­
m in a c y jn e g o  nap ięcia .

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je  s p o i ­
n ie ksiądz B aryczka i kie  
dj tłum y zebrane u stop  
góry w aw elsk iej b łagają  
królew skiej pom ocy i ra­
tunku i kiedy K azim ierz  
bezsiln y  w obec w o li b o ­
sk iej ratunku tego dać 
nie m oże —  Baryczka rzu 
ca h asło  pogrom u Ży- 
dów , którzy' są sprawer 
m i tej klęski. Zatruwają 
bow iem  —  jak głosi 
studn ie zarazą, lud w odę  
pijąc, nabaw ia się  tej stra 
sznej choroby i m usi gi- 
nąć. Jest to dzieło  szato 
na. W ytępić trzeba Ży- 
dow  —  a gniew  B osk i m i
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  J a  sam a siedziała... pan  Gaworek...
  Ma k a f tan  skończony... może odebrać i odejść

w spokoju...
—  Natanie, ja  kocham  twą córkę!...
  W ybacz panie, to żydowskie dziecię nii noż.

być twoją żoną. K ochanką też nie będzie.
I u jm u jąc  Esterkę  za rękę, wprowadził ją  w głąb

domu.
Od tego czasu strzegł ją  jak  oka w jgło < dy 

kiedykolwiek jak i mężczyzna przestępował próg  ,ra- 
cowni krawieckiej, E s te rka  znikała do ( m eg o  al­
kierza, zam yka jąc  za sobą drzwi i przebyw ała tam  
tak  długo, aż na dany znak przez ojca ńb m: ę, ze
obcy człowiek opuścił już dom  wychodziła f« w ro  
tem  z k ry jów ki i rozpoczynała por :ui oną przed 
chwilą robótkę, » * £

Natan, zdając sobie spraw ę z tego, i e  stan toki 
długo trw ać  nie może, że wcześniej czy później me 
będzie mógł uchron ić  córki p rzed  coraz to  ł a k o m -  
szymi spojrzeniam i młodzieży m i e s z c z a ń s k i e j  i oko­
licznych panów , postanow ił w ydać Esterkę za mąz

W  ciszy, z pow agą i namaszczeniem, odbyły się 
zaręczyny. Koło Esterki, n a  dębowej ławie za zasta­
w ionym  do uczty stołem, zasiadł blady, spokojny m ło­
dzieniec z Cudzymierza. P a t .z a ł  na n ią  z pod n ie­
śmiało i lękliwie przysłoniętych powiek i p izez  i;ały 
czas swego pobytu w Opocznie, podczas całej u roczy­
stości nie przem ów ił do niej ani jednego icw a  i bez 
pożegnania wrócił wraz z swym  ojcem do .dzymie-
rza.

Utartym zwyczajem um ówiono datę ślubu, wy­
znaczając go na dzień św ięta wiosny.
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ROZDZIAŁ III

PO  TRZECH LATACH
Minęło od dni tych trzy lata....
E s terka  w międzyczasie w yrosła i rozwinęła się n, 

kobietę o niezwykłej urodzie.
Z każdym  dn iem  staw ała się piękniejszą, to te 

w całej okolicy zasłynęła ze swej urody  i wdzięku -  
nic więc dziwnego, że wszyscy młodzi mieszczani 
spoglądali na  n ią  z n iedającą  się zam askow ać żądzą 
Zauważył to Natan Krawiec i zabroni,! je j  ostro opusz 
czać boaa j na  chwilę rodzinny  dom bez opieki matk: 
b abka  bowiem  coraz to bardzie j zapadać  zaczęła n 
zdrowiu i stare, s te rane  d ługim  życiem nogi odmawia 
ły  już posłuszeństwa.

Szczególną żądzą do Esterk i zapłonął osiemna 
stoletm Gaworek, syn bogatego szlachcica z najbliż 
szej okolicy Opoczna.

By oczy swe nasycić jej w idokiem  wpadał niema 
codziennie do domu Natana, niby z jakąś naprawk: 
krawiecką, w rzeczywistości zaś roziskrzonym i ocza 
m i szukał L steikę —  łowiąc każdy jej ruch, oddecl 
jędi nych, pięknie rozwiniętych piersi.

Z częstych tych wizyt nie był zbyt zadowolony Na 
tan i za każdym pizybycicm  Gaworka, w /szuk iw s  
inny wybieg, by z izby przeznaczonej w głównej mie 
rze na pracownię, usunąć Esterkę.

Pewnego jednak dm a Gaworek zjaw ił się niespc 
dzianie dopiero wieczorem , o mroku, a nie jak zazwy 
czaj, w  porze popołudr, lOwej, w dodatku wszedł we. 
ściem  bocznym od poaworca, a nie głównym  od uli
°y.

Ester Siedziała samotna na dębowej, ciężkiej ła 
w ie ustawionej tuż pod ścianą domku i wpatrzon; 
w szybki jak m yśl ludzka bieg okrężny jaskółek, po
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p r r j g
LITW IE NIE BRAK POMYSŁÓW...

Z Kowna donosi Agencja „E cho44: 
Rząd litewski w najprostszy  sposób za 
łatwił się z nędzą urzędniczą. Oto wy­
dane zostało zarządzenie, na  podsta­
wie którego m ają  być zwolnieni ze 
służby państw owej wszyscy urzędnicy 
nadm iern ie  zadłużeni. W  ten sposób 
adm in is trac ja  litewska pozbędzie się 
doraźnie urzędników  „zarżnię tych" 
długami.

NOWY ABSURD EMERYTALNY
W śród  licznej rzeszy państw ow ych 

pracow ników  kon trak tow ych  (umy­
słowych) duży niepokój wywołał fakt 
autom atycznego zwalniania tych p ra ­
cow ników ze służby po ukończeniu  
60 lat życia. T a napozór słuszna a u ­
tom atyzac ja  w polityce personalnej 
m a  jednak  dla p racow ników  k o n tra k ­
towych bardzo niebezpieczne strony. 
Nie należy bowiem zapominać, że o 
ile w państw ow ej służbie cywilnej po 
osiągnięciu 60 roku  życia nabyciu 
chociażby m inim alnych  up raw nień  e- 
m eryta lnych , zaopatrzenie to u trzy ­
m uje  się autom atycznie, to Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych w ypłaca  re n ­
tę starczą dopiero po ukończeniu 65 
roku życia, względnie wcześniej, je­
śli za in teresow any jest trw ale niezdol­
ny  do dalszej p racy  zarobkowej. Mo- 
żnaby  przypuszczać, że w 60 roku  ży­
cia każdy człowiek uzyska urzędowe 
stwierdzenie trw ałej niezdolności do 
pracy, w prak tyce jednak  okazuje się, 
że nie wszyscy i nie zawsze zdołają 
tak i dokum en t wydobyć.

I wtedy... w tedy właśnie następuje 
tragedia. Ze służby państw ow ej zwal­
n ia  się pracow nika, gdyż przekroczył 
wiek prekluzyjny, na tom ias t  ZUS. 
p rzyzna zaopatrzenie em erytalne do­
p iero  za pięć lat, tj. po osiągnięciu 
65 roku  życia. W łaśnie w tej sytuacji 
znalazło się ostatnio wielu. I cóż m ają  
oni robić i za co życ, by doczekać się 
ren ty  starczej z ZUS ? Jest to jakieś 
n ieporozum ienie , k tó re  pow inno być 
możliwie szybko usunięte.

500 ETATÓW NAUCZYCIELSKICH 
OTRZYMUJE WOŁYŃ

Z początkiem  nowego roku  szkolne 
go W ołyń  otrzym a 450 nowych e ta ­
tów nauczycieli szkół powszechnych. 
Do liczby tej przybędzie jeszcze w cią 
gu roku  około 50 etatów, ogółem więc 
k u ra to r iu m  okręgu szkolnego łuckie­
go dysponować będzie 500 nowym i 
siłami nauczycielskimi. T a okolicz-

„Spraii/c’ — nie zalain jono...

VJ ciaiu obrad nadzwyczajne) S2Sj!
W e wszystkich m iastach  koła  legio­

nowe wyczekują w yników  obrad  dzi­
siejszej sesji sejm owej z w ielką nie­
cierpliwością. W  Krakowie, skąd  po ­
wiał na całą Polskę potężny protest 
przeciwko naruszeniu  najświętszych 
relikwii Marszałka, nastró j gorączko­
wy. P rzechodnie w yryw ają  sobie z rąk  
odezwy Czytają, i w milczeniu p rzy­
znają  słusznosc jej żądaniom.

A oto dosłowny jej tekst:

OBYWATELE!
P rasa  podała  nam  wiadomość, że 

sp raw a b iskupa Sapiehy za ła tw io­
na.

Nie jest załatwiona!
Powiedziano nam, że „incydent44 zo 
stał zlikwidowany.

Nie został zlikwidowany!
Sprofanow ania  t ru m n y  M arszał­

k a  Piłsudskiego nic cofnąć już nie 
zdoła i k lą tw ę „gniewu serc“ pol­
skich, poniesie b iskup  Sapieha do 
grobu.

Nigdy nie uznam y fak tu  b ezkar­
nego ruszenia tej t ru m n y  z kaplicy 
św. L eonarda  i przeniesienia jej, w 
sposób niegodny tych Relikwii Na­
rodowych, z pom ocą rą k  płatnych, 
nie naszych, żołnierskich, w iernych 
rąk , bez należnych honorów, w ta ­
jem nicy przed narodem .

II. T U R N U S

* WZOROWEJ 
KO L (1 N JJ

HARCERSKO - WYPO CZY NKO W EJ

w Z A W 0 I
Związku Kombatantów-Żydów wyjeż­
dża 25. VII. br. i w raca  23 VIII br. 
In fo rm acje  i wpisy: Rynek gł.. 12, II. 
p od godz. 18‘30— 20-tej. 468/37

ność, bardzo  pom yślna dla W ołynia, 
pozwoli u ruchom ić  szereg nowych 
szkół pow szechnych i zaradzi do tych­
czas istn ie jącem u p rzykrem u  stanowi 
rzeczy, przy k tó rym  znaczna ilość dzie 
ci w wieku szkolnym pozostaw ała bez 
nauki ze względu na  b rak  m iejsca w 
przepełnionych szkołach. M.

Nigdy nie przejdziem y do porząd 
k u  dziennego nad  pogwałceniem 
p raw  Rodziny Marszałka, k tórej na 
w et nie pow iadom iono o naruszeniu  
m iejsca wiecznego spoczynku Józe­
fa Piłsudskiego —  praw o to ma za­
pew nione naw et najm niejszy  z ma 
luczkich.

lfw a lata m inęły od śmierci Jó­
zefa Piłsudskiego, a już zostały znie 
ważone Jego szczątki na oczach po­
kolenia, które On wychował!

List b iskupa Sapiehy, ogłoszony 
w prasie, jest tylko fo rm alnym  prze 
proszeniem  P ana  P rezydenta  R. P. 
P an  P rezydent ten fak t form alnych  
przeprosin  przyjął do wiadomości i 
w ten sposób został załatwiony tyl­
ko JEDEN m om ent konflik tu  

Sprawa wawelska zatem, nie jest 
skończona.

Stw ierdzam y z uczuciem w zgar­
dy, że b iskup  Sapieha, przez swój 
czyn występny, stał się n iegodnym  
wysokich odznaczeń, nadanych  m u 
przez Rzeczpospolitą, n iegodnym  za 
siadania  w Komitecie Uczczenia P a ­
mięci M arszałka Piłsudsk-ego.

Żądamy publicznego i pełnego za­
dośćuczynienia dla sponiew iera­
nych uczuć N arodu i dla naruszo­
nych p raw  Rodziny Marszałka.

Żądamy zapewnienia  władzom 
Rzeczypospolitej pełni p raw  w w y­
konan iu  pieczy nad  grobam i W a ­
welu.

Żądamy, by odpow iednia rewizja 
kon k o rd a tu  zapewniła Rzeczypospo 
litej Jej pełną suwerenność, by zni­
knęła  z naszego życia publicznego 
uprzyw ile jow ana bezkarność.

Dokonana była obraza uczuć Na­
rodu, w granicach kraju i poza kra­
jem, zatem słuszne jest, aby Naród 
otrzymał zadość uczynienie w for­
mie, jakiej żądamy i od jakiej nie 
odstąpimy!

OBYWATELE!
Ramię przy ram ieniu  idziemy z 

tymi żądaniam i do Sejmu i Senatu! 
Przyłączcie się do nas wszyscy, aby 
ów głos pro testu  rozległ się g ro m ­
kim  echem po całej Rzeczypospoli­
tej!

Okręg. Stoł. Zw. Legionistów
Okręg. Stoł. Zw. POW.
Unia Polskich Zw. Obr. Ojczy­

zny
Zw. P racy  Obyw. Kobiet
Sam opom oc Społ. Kobiet.

Odezwa ta  jest tak jasna  i w ym o­
w na, że nie w ym aga żadnych k o m en ­
tarzy!

Z ja z d  m atury c m y  w  K ra k o w ie
(Z. S.) J ak  się dow iadujem y p lan o ­

w any  jest Zjazd koleżeński m aturzy  
stów b. I Wyższej Szkoły realnej w 
K rakowie (obecnie VIII gimn. mat.- 
p rzyrod. d ra  W itkowskiego) obejmu- | 
jący  10 roczników  od r. 1903 do r. 
1913. W  W arszaw ie  ukonsty tuow ał się 
kom ite t o rganizacyjny w osobach pp. 
ppłk. W incentego Skotnickiego, Rad­
cy rninist. Kom. R yszarda Adamowi 
cza oraz re feren ta  Lotnictw a cyw ilne­
go przy Minist. Komun. Tadeusza S ta­
churskiego. T erm in  Zjazdu —  usta lo ­
no podobno na dnie 23 i 24 paździer­
n ika  br. Zjazd m aturzystów  k ra k o w ­
skiej, nie istniejącej już szkoły ś red­
niej wzbudził u przyszłych uczestni­
ków Zjazdu zrozumiałe zain teresow a­
nie, także z uwagi na to, iż absolw en­
ci b. I. W jższe j  Szkoły realnej w K ra­
kowie, m ający  m asowo zjechać do 
K rakowa, za jm u ją  obecnie wybitne 
s tanow iska w Rządzie Rzp., w arm ii

polskiej i polityce, jak i w w olnych za 
wodach.

n / ł  CZEGO?...
Dlaczego k a r tk a  korespondencyjna 

w ysłana do naszej redakcji  w piątek 
popołudniu  z Krzeszowic doręczona 
została dopiero w poniedziałek rano?

O ile się nie mylim y z Krzeszowic 
do K rakow a jedzie się pociągiem 35 
nunut.

Podkreślić  należy, że redakcja  n a ­
sza ma skry tkę  pocztową, a więc li­
sty może odbierać również w niedzie- 
łęl

Pośpiech w doręczaniu  ko resp o n ­
dencji iście radiowy....

* * *
Dlaczego chodnik, zna jdu jący  się 

koło Kawiarni P lastyków  przy ul. Ło­
bzowskiej, do tej pory  nie został w y­
b ru k o w an y ?

Mała rzecz, a wielki wstyd!
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dobnych  do strzał wypuszczonych z napiętego łu k u  —  
pieszczotliwie gładziła lśniącą sierść burego ko ta  spo­
czywającego na  jej kolanach.

Nie vviadomo czy m łodzian obecnością jej n a  dzie­
dzińcu był zaskoczony, czy też obserwując dom Nata­
n a  z tajnego jakiegoś uk ryc ia  o sieście tej wiedział —  
dość, że nagle za trzym ał się przed n ią  zdum iony i o- 
czarowany.

Stał długą chwilę bez ruchu , nie przem ów ił ani 
jednego słowa, w oczach szklił się zachwyt, żar nie-1 
okiełzanej żądzy, zarazem  uwielbienia nabożnego —  
wreszcie z gracją  dobrze ułożonego aw o rak a  m iękkim  
ruchem  ujął za aksam it zgrabnej czapeczki zdobnej 
kolorowym i strusiem i pióram i -— zamiótł niemi szary 
proch  pod stopam i dziewicy i przyłożywszy rękę do 
serca wyszeptał głosem drżącym  od wzruszenia:

—  W ita j  najp ięknie jsza  wśród p ięknych  —  bogi­
ni szlachetna!

Esterlca zaskoczona tym  nagłym  zjawieniem  się 
pięknego i układnego m łodziana zrazu w zdrygnęła się 
trwożnie, ale widząc jego dworskie, pełne wdzięku 
obejście oraz słysząc tak  pochlebne słowa za rum ie­
niła  się nagle przysłan ia jąc  długimi, pięknie wygię­
ty m i rzęsam i i tak  już uprzednio  spuszczone ku zie­
m i ogniste czarne oczy o aksam itnym  połysku.

-— Spójrz na  sługę twego pani...
B arw ą  fiołków znaczone powieki zapuściły się 

głębiej, białe, wydłużone jak  lilie ręce. zakończone 
lekko zaróżowionymi m igdałam i lśniących paznokci 
—  przestały  głaskać wyciągającego się leniwie kota.

—  Jedno  spojrzenie twoje —  a  niewolnikiem zo-. 
s tanę tw ym  n a  wieki... Czy wiesz ty, co miłość tak a  
szaleńcza znaczy?...

TU WYCIĄĆ!

—  55 —

E ste rka  milczy.
—- SDÓjrz n a  sługę twego, o Ester, na jp iękn ie j­

sza w śród  cór Izraela —  zaklina dalej w podnieceniu 
Gaworek. Spójrz łaskaw ie  i daj ucałow ać rąbek  twej 
szaty. —  Mówiąc to, padł przed n ią  na  k o lana  i n a ­
głym ruchem  do tknął rozpalonym i w argam i kolan  
Esterki.

Drgnęła lękliwie, kurcząc  się w sobie jak  zaa­
takow ane nagle przez jas trzęb ia  ptaszę —  a on już 
nie mogąc opanow ać wzbierającej burzy krwi, wtirla 
się coraz to gwałtowniej w fałdy jedwabiste j sukni, 
dyszącymi ciężko ustam i całuje kolana, drżącym i rę­
kam i obejm uje ją  w pół — przyciąga i tuli ku  sobie.

* —  Ester!... Ester!... nie czujesz, jak  pali krewi...

—  Panie!...
t .: .

, —  Ester, daj usta!... Musisz być moją!...

P ręży  się, chce się wyrwać, uciekać —  nie może... 
Silne' ręce opasują  się coraz to m ocnirj,  p rzyciągają 
i miażdżą...-Już., już... czuje jego żaru pełen oddech 
koło .swych ust... już je ten żar pali, gdy...

Utworzyły się szeroko drzwi, i s taną ł w  nich b la­
dy pow ażny Natan.

U — Ester!... Gdzie jesteś Ester... m atka  o cie­
bie niespokojna... w racaj tam  zaraz do niej!... Ka­
ftan. już skończony panie...

,-—  Już, idę ojcze...

—  W ejdź do alkierza, dziecię... P am ię ta j  o tym, 
że mężczyźni m ają  złe zamiary... ściągnąć mogą na 
ciebie wielki grzech... Rozumiesz dziecko m oje n a j ­
droższe?...

nie  —  w ytęp ić  z wolą  i 
p rzec iw  woli k ró lew skiej .

Z rozpaczony  lud  u w ie ­
rzył  Baryczce i ruszy! n a  
m iasto .  N iemieccy n a ję -  
m n i  k n ech to w ie  i p a c h o ł ­
cy  z ac zy n a ją  r a b o w ać  i 
m o rd o w a ć  w dz ie ln icy  ży 
dow skie j .  W p a d a ją  też  
do  d o m u  E f r a im a  Szańce 
ra. S ta ra  b a b k a  Rachela  
uc ieka  z w n u c zk ą  E s te rk ą  
z O poczna  —  przez  b ocz­
ne d rzw i  —  biegn ie  przez 
u licę  —  tu j ą  d o p a d a ją ,  
b i ją  n iem iłos ie rn ie ,  cheą  
w y drzeć  z r ą k  je j  p ięk n ą  
Esterkę .  B ro n i  się j a k  
lwica  —- lecz wreszcie  
p a d a  pod  c iosam i.  W  tej 
chw ili  w łaśn ie  z ja w ia  się 
król.  —  R a tu je  E s te rk ę  i 
R achel  —  n a s tęp n ie  p rz e ­
wieźć k aże  obie  na  z am ek  
k ró lew sk i ,  gdzie  n a k a z u ­
je  l e k a rzo m  o p iekę  n a d  
s ta ru szk ą .

P a r t ia  k s iędza  Baryczn- 
p o s łu g u je  się  k ró lo w ą  Ro 
k iczaną ,  w zbudziw szy  z a ­
zd ro ść  w je j  se rcu .  Królo 
w a żąda ,  by  Żydów ki o 
puśc i ły  z a m e k  wawelsk i .

Gdy R ache l  w y z d ro w ia ­
ła, k ró l  w ys ła ł  j ą  w raz  z 
E s t e r k ą  do  rod z in n eg o  O- 
poczna .  M iejscowy k s iąd z  
też b u rz y  lu d n o ść  p rz e ­
ciw k ró low i.
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W i a d o m o ś c i  z  y r a i u .

k rw aw a bójka na odpuście
W  Łapc.zycy p o d  B o ch n ią  o d b y w a ł  się o d ­

pust .  Z n ik łe j  p rzy czy n y  doszło koło  k a r u ­
zeli pom ięd zy  p a r o b k a m i  w ie jsk im i  do  k łó ­
tni,  k tó ra  w n e t  zam ien i ła  się  w Rójkę. 5ije ' 
j a k i  P i lch  z Ł ap czy cy  zosta ł  p o k łu ły  nożam i 
p d  całym  ciele W  stan ic  b ezn a d z ie jn y m  p rz e ­
wieziono go do  szp i ta la  pow szechnego  w Bo­
chni.  Antoniego Serugę, k tó ry  o t rzy m a ł  cios 
sz ty le tem  w głowę., p o zos taw iono  opiece d o ­
m ow ej.  Po lic ja ,  k tó ra  z l ikw idow ała  zajście , 
p ro w a d z i  dochodzen ia ,  z m ie rza jące  do  w y ­
k ry c ia  uczes tn ik ó w  k rw a w e j  m asak ry .

DZIECKO POD KOŁAMI POCIĄGU 
C z te ro le tn ia  có reczka  b lac h a rz a  N. B r ih ra-  

m a  f. P ip esb e rg a  w Bochni  u s i ło w a ła  p rz e ­
b ieg n ąć  jezdn ię  przy  ul.  Kościuszki. Gdy dzie 
c k o  znalaz ło  się  n a  ś ro d k u  jezdni ,  w pad ło  
p o d  p rze jeżd ża jący  z w ie lk ą  szybkośc ią  ro-

f \ ! e u j ę ą S y c z

w er. N ieszczęśliw e dz ieck o  d o zn ało  p ę k n ię ­
cie obo jczy k a  i od n io sło  p o w ażn e  u sz k o d z e ­
n ia  głowy. R o w erzy sta  n ies tw ie rd zo n eg o  n a ­
zw iska, zdo ła ł zbiec.

Z FRONTU PRACY
W  s ta ros tw ie  p o w ia to w y m  o d b y ła  się w

dniu  dzis ie jszym  r e k ru t a c j a  b e z ro b o tn y ch  
ro b o tn ik ó w  roIn}'ch, k tó ry c h  sk ie ru je  się n a  
ro b o ty  polne  do Niemiec. W  w v n ik  u re k ru -  
tac j i  p rzy ję to  120 ro b o tn ik ó w .  Ł ączn ie  z p o ­
p rz e d n ią  re k ru ta c ją ,  do  ro b ó t  p o ln y ch  do 
Nićmiec sk ie ro w an o  400 ludzi  z p o w ia tu  b o ­
cheńskiego.  F u n d u s z  p ra c y  sk ie ro w a ł  do  r o ­
bó t  n a  d ro d ze  K ra k ó w  —  M orsk ie  Oko, do  
LuRienia  32 bez ro b o tn y ch .  W  na jb l iż szych  
dn iach  ro z p o cz n ą  się  ro b o ty  p rzy  p o k r y w a ­
n iu  ul. Kościuszk i  k o s tk ą  b ru k o w ą .

W zo ro w a  spółdzielnia robotnicza
W  bieżącym  r o k u  obchodzi  jub ileusz  25- 

lec ia  is tn ien ia  Spółdz ie ln ia  K red y to w a  R o b o ­
tn icza  w N ow ym  Sączu. W zo ro w a  ta  sp ó ł ­
dz ie ln ia  za łożona  zos ta ła  w ro k u  1912 i f u n ­
k c jo n o w a ła  p ie rw o tn ie  pod  n azw ą  „ T o w a ­
rz y s tw o  K redy tow e  Robotn icze

W  późn ie jszym  czasie zosta ła  f i rm a  sp ó ł ­
dz ie ln i  p rzem ie n io n ą  n a  dziś  is tn ie jącą ,  w 
celu dob itn ie jszego  zazn aczen ia  c h a r a k te r u  
spółdzielczego.

T egoroczny  jub ileusz  za s ta je  p lacó w k ę  tę 
w  p e łn i  rozw oju .  2.200 cz łonków  re p re z e n to ­
w ało  w b. ro k u  180.000 zł. k a p i ta łu  z a k ła d o ­
wego i 160.000 zł. fu n d u sz u  rezerwowego.  
W k ła d k i  oszczędnośc iow e w r o k u  b ieżącym  
wyniosły  k w o tę  450.000 zł., pożyczek  zaś u- 
tfzielono n a  k w o tę  700.000 zł., za  o p ro c e n to ­
w a n ie m  ro c zn y m  od  pożyczek  k ró tk o te r m i ­
n o w y c h  w wysokośc i  5 od  sta, od  pożyczek  |  
zaś  d łu g o te rm in o w y ch  w  wysokośc i  6 od  
sta. W  spó łdz ie ln i  p ro w a d zo n y  jest rów nież  
fu n d u sz  p o śm ie r tn y  w y k a zu ją cy  18.000 k ap i  
tału..  Spó łdz ie ln ia  p o s iad a  w ła sny  dom , w a r ­
tości oko ło  50.000 zł., zaś  w  s tan ie  b u d o w y  
z n a jd u je  się obecnie  d u ż a  realność ,  k tó re j  
ko sz t  b u d o w y  w ynos i  100.000 zł.

N a  czele  z a rz ą d u  s to ją  pp. W . L ad en b er-  
ger, Fr.  P a c h o ń  i M Szewczyk, n a  czele R a ­
dy  N adzorcze j  pp. M a tkow sk i  J., M ędlarsk i  
R. i P a p ro c k i  St.

W a ż n a  t a  p lac ó w k a  p rz e t rw a ła  czasy  k r y ­
zysu  ekonom icznego ,  czasy  dew alu ac j i ,  nie 
z a łam a ły  je j  w s trząsy  gospodarcze ,  an i  e k o ­
nom iczne ,  is tn ie je  o n a  j a k o  żywa p ro p a g a n  
d a  idei spółdzie lczości,  d o p o m a g a ją c  z rze ­
szonym  w  c iężk ich  c h w ilach  i z y sk u jąc  n a j ­
lep szą  opinię.

P oży teczne j  tej  p laców ce  w  r o k u  ju b i l e u ­
szow ym  życzym y długiego t rw a n ia  i p o w o ­
d zen ia  d la  p r o p a g o w a n ia  hase ł  spó łdz ie lczo­
ści i d la  p o m o cy  chw ilow o tej  p o t r z e b u ją ­

cych.

SKAZANIE W IELOKROTNEGO ZŁODZIEJA
P rz e d  sąd em  g rodzk im  o dby ła  się d n ia  23 

lu tego  br. r o z p ra w a  p rzec iw  R o m an o w i  F la-

R o zn a m ię tn io n y kochanek o d g ry zł
cfzieii/czi/me nos

tejszego szp i ta la  zgłosiła  się Gcno- 
.rwat,  zam ieszka ła  w N ow ym  Sączu, 

Z d ro jo w e j  z odg ry z io n y m  dosłow- 
im, p rz ed s ta w ia ją c  ob raz  godny  po- 
ia. D och o d zen ia  po l icy jne  w ykaza ły ,  
bes t ia lsk iego  czynu  d o k o n a ł  je j  ko- 
S ta n is ła w  K urzeja ,  k tó ry  już  k i lka -  
u s i łow ał p rz y  sp rzy ja jący ch  okolicz- 

poą iąść  p ię k n ą  Genowefę, co mu 
:c o p o ru  n a p a s to w a n e j  nie  u d aw ało  

nocy p rzy ch w y c i ł  o f ia rę  śp iącą  w 
gdzie rzucił  się n a  n i ą  celem doko- 
yałtu ,  w t rak c ie  k tó reg o  n ap ad n ię ta  
iwna b ro n i ła  się gwałtow nie .  Roż­
ny zbir  w  p e w n y m  m o m en c ie  od-, 
eszcześliwej dziewczynie  nos. 
zkiem zaję ła  się p o l ic ja  osadza jąc  
le jszym  areszcie
DŻNY WIEŚNIAK W PADŁ POD  

POCIĄG
10 bm . n a  o d c in k u  k o le jow ym  Ka- 
—  P ta sz k o w a  zm ie rza ł  to rem  k o le ­

jo w y m  do C ien iaw y m ieszk an iec  tejże  w io ­
ski S tan is ław  K urze ja ,  z a top iony  myślami, 
pon iew aż  p o w ra c a ł  z j a r m a r k u ,  niosąc do 
swego sk lep ik u  tow ar .

N a d jeżd ża jący  p oc iąg  w  k ie r u n k u  T a rn o ­
w a  w p a d ł  na  K urze ję  m ia ż d żą c  w s traszny  
sposób  sw o ją  ofiarę .  T rag iczn y  ten  w ypadek  
w y w o ła ł  z ro zu m ia łe  w ra że n ie  w śró d  o ko l i ­
cznych  m ieszkańców .

BUDOW A WSPAN1AKEGO STADIONU
SPORTOWEGO „SOKÓŁ“ W  N. SĄCZU

Nowy Sącz u zy sk a  w n ied ług im  czasie 
w sp an ia ły  S tad io n  sp o r to w y  w  śródmieściu ,  
k tó ry  p o w s ta je  dzięki  w ys iłkom  T o w arzy s tw a  
G im nas tycznego  „Sokó ł"  w N. Sączu.

O lb rzym i ten  s ta d io n  będzie  n a jw iększym  
n ie ty lko  w N ow ym  Sączu, ale  j ed n y m  z n a j ­
lepie j  w y p o saż o n y ch  w Polsce.

D uszą  b u d o w y  tego s tad io n u  jes t  prezes 
tu te jszego  g n iazd a  p. dyr.  Boles ław B arbac-  
ki.

Zająć się wałęsającym i się
dziećmi ze wsi

kowi, w ie lo k ro tn ie  za  k radzież  k a r a n e m u ,  
k tó re m u  ak t  o sk a rże n ia  za rzuci ł  k radz ież  1 
l i t r a  soku, 1 l i t r a  m io d u  i kw oty  100 zł. n a  
szkodę  Marii Kcgiec w Nowy^m Sączu.

Sąd grodzk i  o p ie ra ją c  się nil o rzeczen iu  
n acze lne j  k o m en d y  PP.,  a w  szczególności 
n a  ekspertyz ie  biegłego g ra fo loga  od n o śn ie  
z b a d a n ia  ś ladów o dc isków  pa lców , w y d a ł  
w y ro k  sk azu jący  F la k a  n a  k a rę  w ięzien ia  
p rzez  6 miesięcy, o raz  n a  um ieszczen ie  go po 
odb y c iu  k a r y  w  d o m u  p o p ra w cz y m  na  p rz e ­
ciąg 5 lat . Sąd ok ręgow y o n eg d a j  w y ro k  ten 
w  całości zatw ierdz ił .

AKT OSKARŻENIA PRZECIW  W YSZYDZA­
JĄCEMU PAŃSTW O POLSKIE

Do tu te jszego  są d u  okręgow ego  w nies iony  
zo s ta ł  a k t  o sk a rż e n ia  p rzec iw  n ie ja k ie m u  
M ichałowi Kulcule, m ie szk ań co w i m ia s ta  N o­
wego Sącza, k tó ry  w m a ju  br. m ia ł  lżyć 
P a ń s tw o  Polskie .  O sk arżo n y  t łu m aczy  się, 
ż e . jn k r y m in o w a n y c h  słów nie  użył,  a  zosta ł  
d on ies iony  przez  swego d aw nego  kolegę, k tó ­
ry ty m  sposobem  chciał  w yw rzeć  na  o s k a r ­
ż o n y m  sw ą  zemstę.  K u k a ła  p rzez  20 la t  
p rz eb y w a ł  w Czechosłowacji  i n ied a w n o  d o ­
p ie ro  pow róc i ł  do  k ra ju .

„NERW OW Y11 PRZESTĘPCA

N a dzis ia j  w y z n ac z o n a  zosta ła  w  tu te j ­
szym  sądzie  ok ręg o w y m  r o z p ra w a  przec iw  
Ja n o w i  P o d g ó rsk iem u  ze S tarego Sącza, k t ó ­
ry  d n ia  18 m a rc a  br. w  U kryn ie  uderzy ł  w 
tw a rz  J a n a  W it iak a ,  asystu jącego  na  p o le ­
cenie  p rz o d o w n ik a  P. P. Z em an k a  p rzy  r e ­
wiz ji  w  d o m u  oskarżonego .

O sk arżo n y  t łum aczy  się ro z s t ro jem  n e r ­
w o w y m  i b ra k ie m  św iadom ośc i  bezpraw nośc i  
czynu. R ozpraw a  p rzec iw  „ n e rw o w em u 1 os­
k a rż o n e m u  w y z n ac z o n a  zos ta ła  n a  dzień 5 
s ie rp n ia  br.

Kino SOKÓŁ: „August  m o cn y ", po lsk i film 
h is to ry czn y  i „ P a n n a  Lii i"  z F ra n c iszk ą  
Gaal.

Kino W IED Z A : „Ty lko  T y l"  w span ia ła  k o ­
m ed ia  z Iw a n em  Petrow iczem .

Od dłuższego czasu  p o j a w ia j ą  się n a  u l i ­
cach naszego m ia s ta  g ro m ad y  dz iew czynek  
i ch łopców  pólnag icn ,  w w ieku  szko lnym ,  
ż e b r z ą c e 'p o  d o m ac h  i n a g a b u ją c e  p rz e c h o d ­
niów  po ulicach.

N agabyw an ie  to jes t  tak  u p orczyw e ,  że 
n a g ab u jąc e  dzieci p o t ra f ią  k i lkase t  k ro k ó w  
iść za  p rzechodn iem ,  aż o t r z y m a ją  ja łm u żn ę .  
Poza  tym  dzieci te c h o d zą  po d o m ac h  i k r a ­
d n ą  co w p a d n ie  im p o d  rękę.

J a k  się okazu je ,  dzieci te p o c h o d zą  z o k o ­
l icznych wsi, j a k  Zabełcze, T ęgoborzy ,  Zby- 
szyce ild., a n a  zapy tan ie ,  k to  je  w ys ła ł  ce ­
lem  żeb ran ia ,  m ów ią,  że czymili to rodzice. 
J a k  się okaza ło  w  k i lku  w y p a d k ac h ,  rodzice  
żeb rzących  dzieci m a ją  po k i lka  m o rg o w  p o ­
la, po  k i lk a  krów , a  n a w e t  konie.

N ależa łoby  się  tak im i  p o czą tk u jący m i  że ­
b r a k a m i  za jąć ,  a  rodziców, w y sy ła jących  je  
celem zb ie ran ia  ja łm u ż n y  do m ias ta ,  su row o  
u k a rać .

KRADZIEŻE NA DRODZE DO KRYNICY

Na d ro d ze  do K rynicy  p ro w a d zą c e j  przez  
N a w o jo w ą ,  przi w ażn ie  w tej okolicy,  d o k o ­
n y w a n e  są  sy s te m a ty c zn e  k radzieże  tow arów  
z w o zó w  zm ie rz a ją cy c h  do K rynicy-Z dro ju .  
O s ta ln io  sk ra d z io n o  P ó ł to rak o w i  A n ton iem u  
to w a ru  za  260 zł., Sa lo m o n o w i  K a lm anow i 
d ro n iu  za  120 zł., S tan is ław o w i Basiadze  z 
J a m n ic y  j a r z y n  za  200 zł. Ubiegłej nocy n ie­
z n an i  sp ra w c y  sk ra d l i  M ark u so w i W ein d l in -  
gowi z p iw nicy ,  d o k ą d  się  w łam a li  12 l iter  
sp i ry tu su  do picia.

& W B Ę T T O  G Ó i  *
„TYDZIEŃ GÓR“

Kom ite t  O rg a n iza cy jn y  Tygodn ia  Gór, k tó ­
ry  b ieżącego r o k u  odbędzie  się w  W iś le  na  
Ś ląsku, w y m ien ia ją c  i p o d a ją c  do p ra sy  gru- 

j Py reg iona lne ,  g(7rski:, m a ją c e  wziąść  udzia ł

i w  tej im prez ie  z a p o m n ia ł  w ym ien ić  grupę  
sądecką ,  k tó r a  od d a w n a  b ierze  w y b i tn y  u- 
dz ia ł  c zynny  w Święcie  Gór i w W iś le  też 
ud z ia ł  weźmie.  Przecież  g ru p a  są d e ck a  s ta ­
nowi t a k  o d ręb n y  fo lk lorys tyczny ' zespół, że 
abso lu tn ie  nie m o żn a  je j  w łączyć  np. w l im a ­
now ską ,  szczaw nicką  czy ś lą sk ą  grupę.

Nie p o sąd zam y  o celowość p rzem ilczen ia  
udz ia łu  sądeck ie j  g rupy  w teg o ro czn y m  T y ­
godniu  Gór wr W iśle ,  ale  p ro s im y  o w y ja ś ­
n ien ie  Główny Kom ite t  O rg an izacy jn y  T y ­
g odnia  Gór względnie  z a rz ąd  Z w iązku  Ziem 
Górskich  w W arszaw ie .  Z a p y tu jem y  d o k ą d

P r z e m y ś l

z m ie rza  d z ia ła ln o ść  R eg iona lne j  R a d y  Ziemi 
Sądeck iej ,  k tó ra  b ezsp rzeczn ie  p o w in n a  z a ­
jąć  się n iedo c iąg n ięc iam i k om ite tu .

POŚW IĘCENIE NOW EGO KOŚCIOŁA 
RZYM.-KAT. W  PASZYNIE

Pośw ięcen ia  now ego  ko śc io ła  rzym .-ka t .  w 
Paszymie d o k o n a ł  ks. b isk u p  t a rn o w sk i  dr. 
Fr. L isowski.  Z aznaczyć  na leży ,  że dużo  w y ­
s i łku  po łoży ł  p rz y  b u d o w ie  nowyej św'iqlvni 
m ie jscow y proboszcz  ks. p r a ła t  R o m an  M a­
zur, k tó rego  s ta r a n ie m  w y b u d o w a n o  ró w n ież  
p leban ię  i o d n o w io n o  w sp an ia le  kośc ió ł  p a ­
ra f ia ln y  w  N o w y m  Sączu.

Kościół w Paszy n ie  p ro je k to w a ł  inż. R e ­
mi. Kościół now y  obe jm ie  pieczę n a d  n o w ą  
p a ra f ią ,  k tó r a  d o tychczas  n a le ża ła  do p a r a ­
fii Nowy Sącz.

Kariera p rze m yskie g o „p rze m y s ło w c a "
W  w a rsz aw sk im  sądz ie  o k rę g o w y m  o d b ę ­

dzie  się w tych  d n iac h  ro z p ra w a  przec iw  
n ie ja k ie m u  F ry d e ry k o w i  M ore tzkyem u (a 
w łaśc iw ie  M oreck iem u),  k tó ry  j a k o  k ie ro w ­
n ik  od d z ia łu  sp rzed aży  o p o n  sa m o c h o d o ­
wych  f i rm y  B a t‘a n a ra z i ł  j ą  n a  s t r a tę  około  
50 tysięcy złotych.

M orecki p ien iąd ze  te  zdefraudow 'a ł  i ro z ­
trw on i ł ,  p ro w a d zą c  życie wielk iego p rz e m y ­
słowca.

O sk arżo n y  jes t  p rzem y ślan in em ,  by ł  on  w 
czasie w o jn y  św ia tow e j  „ jed n o ro cz n iak iem -  
fc ld feb lcm " w w o jsk o w y m  u rzędz ie  b u d o w ­
la n y m  w Przem yślu .

W ers je ,  ja k o b y  by ł  k a p i t a n e m  i walczył  
n a  f roncie  są  zupełn ie  bezpods taw ne .

Po  w o jn ie  za rz ąd z a ł  M orecki sk ła d ąm  
„P o lm in u " .  Po  z l ik w id o w an iu  tej  p laców ki  
(z duży m i s t ra tam i)  przesied li ł  się  M orecki

S u c h a

do  W arsz a w y ,  gdzie, j a k  w idz im y,  p o k aza ł ,  
co p o tra f i .  P rz e b y w a  on  od  szeregu miesięcy  
w areszc ie  ś ledczym  w  P a w iak u .

/L IK W ID O W A N IE  STRAJKU STOLARZY
K o n fl ik t  w zaw odz ie  s to la r sk im  z ak o ń czy ł  
się  po  k r ó tk im  s t r a jk u  u m o w ą  p om iędzy  
p r a c o d a w c a m i  a  p ra c o w n ik a m i ,  k tó rz y  u z y ­
ska li  m. in. podw yższen ie  w y n a g ro d ze n ia .

P. W OJEW ODA UPROSZONY O OBJĘCIE  
PROTEKTORATU

Kom itet  o rg a n iz u ją c y  w y s ta w ę  r e g io n a l ­
n ą  z dz iedziny  w y tw ó rczo śc i  p rzem ysłow e j,  
rzem ieśln iczej ,  ro ln icze j  i h a n d lu  po s tan o w i ł  
zw rócić  się  do p. w o jew o d y  dr. B i łyka  z p r o ­
śbą, by o b ją ł  p r o t e k to r a t  n a d  t ą  wystawrą.

W  im ien iu  k o m ite tu  m a j ą  p ro śb ę  tę p rz e ­
d łożyć  p. w o jew odzie  p re zy d e n t  m ia s ta  p. 
C h rzan o w sk i  i inż.  T adeusz  Bystrzyck i .

Chuligański napad na auto
Niesamowite historie, niczym w pół 

dzikich k ra inach  skalistego Teksasu, 
zdarza ją  się od czasu do czasu na n a ­
szych drogach. Nic to jeszcze, że n a ­
sze drogi, jako środki k o m unikacy j­
ne m uszą więcej niż odstraszać od 
częstszego ich użycia, nic to, że cała 
p raca  wrokół podniesienia s tanu  naszej 
kom unikac ji  i m otoryzacji  zna jduje  
się zaledwo w pow ijakach  —  niczym 
to wszystko, pow tarzam y —  bo d łu­
goletnią, system atyczną p racą  m ożna 
przecież te b rak i usunąć.

Ale gdy przy obecniec istniejącycli 
m an k am en tach  zdarzać się zaczynają 
w ypadki rozbojów czy sabotaży na 
drogach publicznych, grożących zdro 
w i j  a naw et życiu ludzkiemu, może 
to się okazać ciosem zabójczym dla 
wielkich wysiłków, podjętych w k ie­
ru n k u  uspraw nien ia  naszej m otoryza­
cji i wniwecz obrocie na długi czas 
całą dotychczasową akcję.

Bo jakżeż inaczej m ożna ocenić wy

padek  —  nie pam ię tam y  k tó ry  z rzę­
du  —  jaki zdarzył się z 18 na 19 bm. 
na  szosie pod Suchą w miejscowości 
Las.

Drogą przejeżdżało auto  osobowe, 
gdy nagle grad kam ieni podać począł 
poprzez stłuczone szyby do wnętrza. 
Z jak  wielką siłą i z bliskiej odległo­
ści musiały one być rzucane, św iad­
czy fakt, że rozbija jąc pierwsze szy­
by, padły na przeciwległe, również je 
wybijając. Tylko niezwykle szczęśli­
wej okoliczności zawdzięczać należy, 
że nie było ofiar ludzkich.

O w rażeniu, jakie wypadek ten wy.-, 
wołał na  jadących, nie trzeba chyba 
pisać.

Nie wołam y bynajm nie j  na alarm  
i nie chcemy, by nas  tak  rozumiano, 
ale w dobrze zrozum ianym  interesie 
publicznym , jest naszym  obowiązkiem 
zwrrócić na  te fak ty  mvagę odpowied­
n ich  czynników, by zapobiec chuligan 
skim w ybrykom  na przyszłość
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R Z E C Z  N IE DO W IA R Y
Przed  paru  dniam i pisaliśmy o prze 

mycie młodzieży polskiej przez ^zie­
loną granicę" do Niemiec.

Na lam ach „K uriera  Poznańskiego" 
pojawił się reportaż  z pogranicza nad 
noteckiego na ten temat.

„Dlaczego młodzież z pogranicza 
nadnoteckiego daje  posłuch podszep­
tom agitatorów  niemieckich, nam aw ia  
jących ją  do udan ia  się na stronę nie­
miecką? Dlaczego działalność ła jdac­
ka emisariuszów niemieckich nie znaj 
du je  należytej odpraw y ze strony lud 
ności pogranicza? Dlaczego nie prze­
pędza się szatańskich kusicieli obie­
cujących m łodym  Polakom złote góry 
w Niemczech i dlaczego z p u n k tu  nie 
oddaje ich się w ręce władz? Dlacze­
go?"

Bieda, panie! —  pad a  odpowiedź. 
Młodzież nie m a  pracy, a w Niem­
czech obiecują im robotę.

Tu nad  gran icą ludność niem iecka 
m a  się dobrze. Wszyscy pracują . H it­
ler już się o to postarał.

T akie  słyszy się zdania.

Toteż słusznie zauważa „K urier 
Poznański" :

„Hitle r!  To n azw isk o  p o w ta r z a  się czę­
sto w  ro zm o w ach ,  j a k ie  się  p ro w a d z i  z 
m ie sz k ań c a m i  p a sa  n a d g ran iczn eg o ,  H i ­
t le r  się p o s ta ra ł ,  H i t le r  m yśli  o tym.

B a łw ochw alczy  k u l t  k a n c le rz a  n iem iec ­
kiego o raz  jego „w szechm ocy"  sączy się 
p op rzez  g ran iczn e  słupy, n ie  z n a jd u ją c  
o d p a rc ia ,  Żyjem y przecież  w  o f ic ja ln e j  
p rz y ja ź n i  z N iem cam i" .

I jak  się reaguje n a  tę h it le row ską 
p ropagandę?

Opowiada starszy obywatel z W ie­
lunia '

„—  Życie spo łeczne?  Owszem, is tn ie je,  
a le  „o fic ja lne" .  Mam y „S trze lca" ,  k tó rego  
d r u ż y n a  p i łk a r sk a  ro z g ry w a  dz is ia j  z a w o ­
d y  z d rużyną. . .  n iem iecką .  T ak ,  tak...  Tu,

n a  p ogran iczu .  Młodzi g ra ją  sobie  z 
N iem cam i w  piłkę ,  bo  p rzecież  je s t  p r z y ­
ja ź ń  i p o ro z u m ien ie  z nimi...  A w szelk ie  
żywsze o d ru ch y ,  w sze lką  p ró b ę  szerszej 
dz ia ła lnośc i  tłumi.. .  W ia a o m o  k to!"

I rzecz najsm utnie jsza. Pisze „K u­
rie r  Poznański" :

„Z b l iżam y  się do  bo iska ,  gdzie  ro z g ry ­
w a n o  zaw o d y  w  p i łkę  n o ż n ą  m iędzy  d r u ­
ż y n ą  „S trze lca"  a  k lu b e m  z Niemiec. 

W ła śn ie  zaw o d y  zakończono ,  a  o rk ie s t ra  
grała .. .  W a c h t  a m  Rhein" .

—  Przez  całe życie w alczy liśm y,  —  m ó ­
wi n a m  s ta ry  w ie lu n ia n in  —- ab y  tego 
h y m n u  nie  g ra n o  tu, w  W ie lu n iu  n a d  N o ­
tecią. A te raz  s łu c h am y  go w w olne j  P o l ­
sce z łask i  „S trze lca"  i jego p ro tek to ró w .

P ó k i  t a k  się  dz iać  bedzie  n ie  u m o c n ią  n a ­
szej g ran icy  ż ad n e  p rzep isy  i ustawy..  —- 
T rz e b a  tu —  „ s t raży  n a d  Notecią!"

W  polskim, pogranicznym  mieście, 
w  okresie n iepow strzym anej k a m p a ­
nii; podziemnej i jaw nej p ropagandy  
antypolskiej, d rużyna „Strzelca" roz­
grywa zawody sportowe i... pozwala 
się na  odegranie „W acht an Rhein".

B ra tam y się z tymi, którzy przem y­
cają naszą młodzież w głąb Niemiec 
do specjalnych obozów, gdzie się ją 
w ychow uje n a  an typolskich agitato­
rów  i wrogów własnej Ojczyzny.

A przypatrzm y się jak  postępują w 
tym  sam ym  m om encie Niemcy?

Cytujemy za „N owinam i Codzien-. 
nym i", organie ludności polskiej w 
Niemczech:

„Zakrzew o, Po lsk ie  T o w a rz y s tw o  Mło­
dzieży w B uczku  zo rg an izo w ało  w dn iu  
4 b. m. zab a w ę  z okaz j i  pośw ięcen ia  sw e­
go sz tan d a ru .

P r o ś b a  o zezwolenie  n a  p rz em arsz  m ło ­
dzieży z D om u Polskiego na  bo isko  s p o r ­
tow e  zo s ta ła  o d r z u c o n a  p rzez  k o m p e te n ­
tne  władze.

P o d ró żn ia .  P o d o b n ą  tak ty k ę ,  j a k  w  Z a ­
krzewie,  z as to so w an o  w obec  m łodz ieży  —

tak ż e  w  P o d ró ż n e j .
Buczek. Dnia  11 b. m. m ia ła  się tu  o d ­

być  z a b a w a  dzieci szko lnych .  Z ab aw ę  n a  
sali z a k a z a n o  bez p o d a n ia  pow odów .

R ad aw n ica .  Również  n a  11 b. m, z o s ta ­
ła  z o rg an izo w an a  z ab aw a  T o w a rz y s tw a  
Młodzieży Po lsk ie j  w R adaw nicy .  T o w a ­
rzystw o  o trzy m a ło  ze Zwolenie n a  odbyc ie  
zabaw y.

W  o s ta tn ie j  je d n a k  chwili  zezwolenie  
zosta ło  co fn ię te  bez u m o ty w o w a n ia .

W iśn iew k a .  U rzędnicy  policji  k ry m in a l ­
ne j  p rzep ro w ad z il i  rew iz ję  w  m ie jscow ej  
p o lsk ie j  b ibliotece".

Je s t  to p lon  k i lku  dn i  z jed n e j  ty lko  
okolicy ,  gdzie zam iesz k u ją  P o lacy  w Niem 
czech. T a k  to w y g lą d a ją  w  p ra k ty c e  n ie ­
m ieck ie  o św iadczen ia  i d e k la m ac je  o „ p o ­
w a ż n y m  i w sp an ia ło m y ś ln y m  t r a k to w a ­
n iu  k u l tu ra ln y c h  p o t rze b  ludnośc i  p o l ­
sk ie j  w Niemczech".  W  p ra k ty c z n e j  p o ­
li tyce  n iem ieck ie j  w s to su n k u  do lu d n o ­
ści po lsk ie j  w Niemczech nic się n ie  z m ie ­
n i ło  w b re w  „ idei p o ro zu m ien ia" .

Czyż trzeba lepszej ilustracji stosun 
ków, jak ie  przeżyw a polska m n ie j­
szość narodow a w Niemczech?

A, na  polskich boiskach sportowych 
śpiewa się „W ach t  am  Rhein"! Sze­

rzy  się k u lt  dla Trzeciej Rzeszy.
A, pan Cat, Kaden - Bandrow ski i 

S tadnicki, żywcem chcą naszym  k o ­
chanym  „N iem iaszkom " pomóc w ich 
robocie germ anizatorskiej.

To jeszcze mało, że władze niemiec 
kie przeprow adzają  nagłe rewizje w 
b iu rach  Związku Polaków i w Bursie 
Polskiej w Berlinie, że się stosuje re ­
presje  wobec redak to rów  polskich 
pism  na pograniczu niem ieckim , gro­
żąc im zapowiedzią odebran ia  u p ra w ­
nień do redagow ania  tych pism, to 
wszystko mało.

P an  Cat i Kaden Bandrowski, żąda­
ją  od polskiego m in is tra  spraw za­
granicznych, hy polecił wzmocnić p ro ­
pagandę germ anofilską  wśród polskie 
go społeczeństwa; k tó re  za m ało jest 
hitlerowskie.

Zaiste, rzecz nie do wiary! Nie w ia­
dom o jak to nazwać? Co to jest w łaś­
ciwie? W iem y tylko jedno: gdyby k tó ­
rykolw iek pisarz lub publicysta w 
Niemczech głosił podobne herezje i 
naw oływ ał obywateli niem ieckich do 
polonizow ania się, to ten sam  Hitler, 
k tó rem u  panow ie Cat i Kaden tak 
w iernie służą, kazałby ich zam knąć 
do obozu koncentracyjnego  za szerze­
nie defetyzm u i zdradę interesów n a ­
rodowych.

Milan.

j j f c i U  l e j h a r s h e

Zdobycze medycyny: krótkie fale
W  50 la t  po  o d k ry c iu  H e r tz a  o d b y w a  się 

we W ie d n iu  „P ie rw szy  m ię d z y n aro d .  kon g re s  
d la  fa l  k r ó tk ic h  w  fizyce, b iologii  i m e d y c y ­
nie" .

T a k  b rzm i ty tu ł  o f ic ja ln y  z jazdu ,  k tó ry  
o d b y w a  swe posiedzen ia  rów no leg le  w  3 sek ­
c ja ch  w yżej  w yszczególn ionych ,  a  k tó ry  zg ro ­
m ad z i ł  u czo n y ch  z całego św ia ta ,  z a j m u ją ­
cych się  tym i  p ro b lem am i .  H e r tz  s a m  n ie  d o ­
cen ia ł  z n aczen ia  swego w y n a la z k u  i nie  w ie ­
dzia ł,  że p o łoży ł  p o d w a l in y  z a ró w n o  pod 
o d k ry c ie  z z ak re su  te leg ra fu  bez d ru tu ,  r a ­
d ia,  a  w  m ed y cy n ie  p o d  lecznic tw o f izy k a l­
n e  p r ą d a m i  o w ysok ie j  częstotliwości.  Lecz 
już  w  k i lk a  l a t  po  o d k ry c iu  fa l  H e r tza ,  leczył 
ludz i  d ‘A rsonval  k o rz y s ta ją c  z jego d o św ia d ­
czeń. —  Dzisia j  re fe ra ty  w ygłoszone  przez  
l ek a rzy  n a  ty m  k ongres ie  m a j ą  w y b i tn e  z n a ­
czenie  d la  ro z w o ju  dalszego leczn ic tw a  fizy 
ka lnego,  a  w  szczególności fa! k ró tk ich .

P rz e g lą d a ją c  zdobycze  m edycyny ,  k tó re  
m a m y  do zaw d z ięczen ia  k r ó tk im  fa lom , w i ­
dz im y,  że z as to so w an ie  ich  jes t  dz is ia j  n ie ­
zm ie rn ie  roz ległe  i że leczn ic tw o to s t a r a  się 
z d o b y ć  tereny ,  k tó re  by ły  do ty ch czas  d o m e ­
n ą  ch iru rg ó w ,  rad io logów , g inekologów  itd.

Do leczen ia  k ró tk im i  fa la m i  n a d a j ą  się

n a  p ie rw szy m  m ie jscu  sch o rze n ia  ostre ,  z a ­
pa lne ,  ropne ,  i to n ie  ty lko  c zy rak i  lu b  r o ­
pow ice  lecz i s ch o rzen ia  p o w a żn e  n a rz ą d ó w  
w e w n ę trz n y c h  j a k  ro p ień  p łu c  i op łucne j .  
Co do  tych  sc h o rze ń  n ie  u lega ło  w ą tp l iw ośc i  
żadne j ,  iż to leczenie jes t  w ysoce  sku teczne,  
jeśli  ty lko  z a s to so w an o  je  o d p o w ie d n io  w cze­
śnie. N a  d ru g im  p lan ie  z z ak re su  ch o ró b  w e ­
w n ę t r z n y c h  n a d a j ą  się  do  leczenia  tego n i e ­
k tó re  c h o ro b y  sę rca  i naczyń ,  o raz  sc h o rze ­
n ie  s tawów.

C iekaw e  p ró b y  szybkiego w yleczen ia  by ły  
czyn ione  w leczeniu  rze rzączk i  ( t rypra).  W  
j a k i  sposób  je  p rz ep ro w a d z o n o ?  W y ch o d z ą c  
z obse rw acj i ,  iż b a k te r ie  rze rzączk i  g iną  w 
tem p. 41 —  42 st. po  k i lk u  godz inach ,  s t a r a ­
n o  się p o d d a ć  o rg a n iz m  lu d zk i  te j  t e m p e ra ­
tu rze ,  z a c h o w u ją c  n a tu r a ln i e  n a d zw y c z a jn e  
ś ro d k i  os trożnośc i,  by  o rg a n iz m  n ie  poniós ł  
s zkody  i d o b ie ra ją c  o d p o w ied n ich  chorych .  
D z ia ła ją c  n a  o rg a n iz m  lu d zk i  za  p o m o cą  fal 
k ró tk ic h ,  p a c je n t  d o s ta je  gorączk i  40 st. a  po  
tem  40.5 st. i tę te m p e ra tu ję  u t r z y m u je  się 
sz tuczn ie  przez  k i lk a  godzin  o raz  zabieg  tak i  
k i lk a k ro tn ie  się p o w ta rza .  C ierpienie ,  k tó re  
w  inny  sposób  leczono tygodn ie  lub  m ie s ią ­
ce, u s tęp o w a ło  po  k i lk u  dn iach .  W  przeb iegu  
schorzej! s tawów, gdzie  n iek tó re  p ostac i  by ły

b a rd z o  o p o rn e  n a  leczenie  ś ro d k a m i  w e w n ę ­
trznym i,  ty m  leczen iem  m o żn a  os iąg n ąć  p e ł ­
ny  sukces. N a tu ra ln ie  tak ie  leczenie  jes t  m o ż ­
liwe ty lko  w  z ak ła d a c h  szp i ta lnych ,  w y so k o  
p o s taw io n y ch ,  p o s ia d a jąc y c h  o d p o w ie d n io  
s ilne  a p a r a ty  o raz  w y szk o lo n y  pe rso n e l  p ie ­
lęgn iarsk i .

D o św iad czen ia  z k l in ik i  c h o ró b  u sz n y c h  
też b rz m ią  z ac h ęca jąco  do s to so w an ia  tego 
ro d z a ju  leczenia,  a  w leczeniu sch o rzeń  n a ­
r z ą d ó w  kob iecy ch  o d g ry w a ją  ju ż  p o w a ż n ą  
rolę.

L eczen ie  to n ie  je s t  j e d n a k  u n iw e r sa ln y m ;  
m oże  d ać  z n ak o m ite  re zu l ta ty  w rę k u  b a rd z o  
d ośw iadczonego  leka rza ,  d y sp o n u jąceg o  p i e r ­
w szo rz ęd n y m  a p a ra te m .

Dr. S.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletn ią  gwarancją' 
zakupisz tylko u

B L t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

Jeriyr.e wyjście -  pojedynek
Zasiedziałem się w klubie i w róci­

łem do dom u o 9 wieczorem. Zastałem 
stój n ak ry ty  do kolacji, ale żony mej 
jeszcze w dom u nie było.

Z aniepokojony dzwonię n a  poko jo ­
w ą i py tam  czy nie wie gdzie pan i po ­
szła.

—  Owszem, pani doktorowa wyszła  
do pani Feli i zam ówiła na 8-mą ko­
lację.

Spoglądam na zegarek: 15 po 9-tej, 
jeszcze ujdzie, nie tak znowu późno.

W parę m inut później wpada moja 
pani i woła:

W yobraź sobie co się stało.
—  Nic nie szkodzi, ja się tez zasie­

działem w kole obywatelskim  i n ie­
dawno wróciłem. Zadzwoń na Aniel- 
cię.

—  Ale o czem ty mówisz?...
—  Powiadam, że nic nie szkodzi, 

ie ś  się spóźniła.
—  Ale ja m ów ię o czemś całkiem  

poważnem....
—  Co się stało?... przepiłaś dużo? ..
—  Nie, coś o wiele ważniejszego.
—  Stało się coś komu?
—  Nie, me mam wcale odwagi ci to 

powiedzieć... Musisz Pucka wyzwać 
aa pojedynek ..

—  Pucka?... —  ależ to mój najlep­
szy przyjaciel, właśnie siedziałem z 
nim w kole, kiedyś go widziała?... 
co on ci zrobił?...

—  Pucek nic mi nie zrobił, ale Fela  
m nie obraziła, a że jest kobietą więc 
Pucek jako jej prawowity mąż musi 
za nią odpowiadać.

—  Pucek ma wprawdzie przeszłość 
niedoszłego „duchanta", bo miał już 
m ieć sprawę honorową, ale nie dosz­
ło nawet do pierwszego posiedzenia se 
kundantów tak, że nie wiem, czy go to 
nie dyskwalifikuje honorowo.

—  Ty zawsze m usisz dowcipkować, 
nawet w chwili gdy chodzi o jakąś 
ważną sprawę, nie można z tobą m ó­
w ić poważnie. Przecież jako były kor 
porard nie możesz tego płazem puścić.

—  Może masz rację, ale .. z Puc­
kiem się sprawa naprawdę tak miała 
a po drugie Boziewicz nie nakazuje 
odbywać spraw honorowych z pustym  
żołądkiem.

—  Taki jesteś głodny, że nawet nie 
jesteś ciekaw tego co zaszło?...

— No, głód częściowo nawet zaspo­
koiłem , bo czekając na ciebie zjadłem  
parę k iom ek suchego chleba, a co do 
ciekawości, to, i tak bęaę m usiał w y­

słuchać...
Ale możebyś m i tak to opowiedzia­

ła przy  kolacji
—- Nie, nie mogę, bo wiesz nasza 

Anielcia m a  długi język i potem  cały 
K raków będzie o tym  tylko mówił...

—  W  tak im  razie proszę, s łucham.
—  Felcia zaprosiła  jak  zwykle to 

rob im y na podwieczorek p a rę  kole­
żanek, ale obłudnica nie zna zasadni­
czych obowiązków grzeczności i o b ra ­
ziła mnie.

Szyła u niej m ianowicie jej krawco­
wa Lola, przyszła w poniedziałek i 
m iała jej przed wyjazdem uszyć parę 
rzeczy. W e wtorek Lola już nie przy­
szła do Feli, nawet nie telefonowała, 
Fela była zrozpaczona

—  No dobrze, ale co ciebie obcho­
dzi krawcowa Feli.

—  W łaśnie Fela to opowiadała roz­
paczając, że będzie m usiała odłożyć 
wyjazd. W  tej chwili wchodzi Zośka 
(była u m nie przypadkowo wczoraj) 
i głupia jak zw ykle, nie ma nic lepsze­
go do roboty, jak plotkować, opow ia­
da. że Lola u m nie szyje od wczoraj.

—  To naturalnie nieprawda.
Jakto nieprawda? Prawda, dałam

jej o 2 zł. dziennie w ięcej. Zresztą 
kuchnia u nas jest lepsza, pozatem  
przyrzekłam jej twoje szare ubranie... 
Ty go i tak rzadko nosisz, raczej m ó­

wiąc ściślej, już go jej dałam. Fela, 
jak  zwykle kąpana  w gorącej wodzie, 
zarzuciła mi, że jej odm ówiłam  k ra w ­
cową, a ja  na  to, że jest głupia, k ła ­
mie, że m oja  k raw cow a jest tylko p o ­
dobna  do kraw cow ej Feli, że to iei 
siostra.

—  Tak, ale przy  objętości Loli t ru ­
dno ją  na  inną  zamienić .

—  To też Fe la  m i to sam o pow ie­
działa, że Lola nie m a  siostry, że je­
stem cyganka... Musisz więc od P ucka  
żądać bezw arunkow o satysfakcji.

—  A coś ty przedtem powiedziała  
Feli.

—  No.... że jest g łupią gęsią.
—  To m usiałyście się tam dobrze 

baw ić.... O której godzinie to było?...
—  O szóstej.
—  O szóstej?... a gdzie byłaś o 9-ej?
—  No... u Feli... była tam Dośka, 

Genka, Hala, Iika, Miśka, Eda; —  z 
początku wszystKie były obrażone i 
żadna nic nie m ówiła. Zaczęłyśm y 
więc grać w  rummy, przy tym nie m u­
si się m ówić i jest się najbardziej bez­
osobowym

Pucek ma szczęście —  me doszło  
do wyzwania. Nie wiem  coby to było, 
gdyby druga z rzędu sprawa honoro­
wa skończyła się jak wszystkie jego 
poprzednie.

(T. P.)

t
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I znowu m alv Dyzio z„R a z dwa trzy”
d a /  o  s o f t i e

„ Z d aw a ło b y  się, że po  tak ie j  replice  a u to r  
fa łszyw ej w iadom ośc i  z łam ie  raz na  zawsze 
p ió ro  lub  w sposób  uczciwy odszczeka  pu- 
bl izznie  sw oje  g łupstwa.  Ale tw ardy  łeb b rn ie  

-dalej" .
T a k  p isa ł  „D obry  W ieczór,  —  K urie r  C zer­

w o n y "  pod  d a tą  17. I. 1936, p o d  ad resem  
p ism a,  o k tó ry m  tak  wywodził :

„Przed dziesięciu dniam i sp ełn iliśm y na  
tern m iejscu przykry obow iązek sprosto­
w ania banialuk, które przedostały się  na 
łam y dziennika krakow skiego „I. K. C.“. 

Ju ż  w iem y o kogo chodzi.
Dla tych, co jeszcze nie w iedzą  o k im  m o ­

w a ,  p rzy to czy m y  bliższe cechy  rozpoznawcze ,  
j a k o  p ow tórzen ie  słów c y tow anego  „Dobrego  
W ie c z o ru " :

„Co za brednie! Co za m elanż dziecinnej 
Ignorancji i z łośliw ej dywersji".

Już ,  już  w iem y: chodzi  o dz ia ł  spo r tow y  
k o n c e r n u  I. K. C. k tó ry  jes t  r ed ag o w an y  
przez  p. Dr. O brubańsk iego .

To zaraz  poznać l
W  sam ej  rzeczyl Otóż n a  nasz  o s ta tn i  a r ­

tyku ł ,  w k tó ry m  zacy tow al iśm y  fak ty  i „o p i ­
n ie "  o p. O b ru b ań sk im ,  p o jaw ił  się na  łam acn  
„Raz  Dwa T rzy "  paszkwil,  czy n iew y b red n a  
n a p aść .  Ale n a jt rag iczn ie jszy m  jes t  to, że a u ­
to r  paszkw ilu  na leży  do  typu  tych  r e d a k to ­
ró w  (z anegdoty) ,  k tó rzy  m a w ia ją :  „ J a  nie 
z  tych, k tó rzy  czy tają !  J a  z tych , k tó rzy  p i ­
s z ą !"

Nie m ogąc  bow iem  n i ja k  u p o r a ć  się  z f a k ­
tam i,  przez  n as  p rzy to czo n y m i,  u s i łu je  d o w ­

c i p k o w a ć  —  z iście wisie lczym  h u m o rem .
Z „w is ie lcam i"  po lem izow ać ,  o b ro ń  Boże! 

T rz e b a  się  szanow ać!
A te raz  p o w ró c im y  jeszcze do tych  „ sk rz y ­

p iec" ,  n a  k tó ry c h  p. O. g ra  w sporc ie  k r a k o w  
tskim.

P o s łu c h a jm y  ich tonów :
W iceprezes  PZPN, m jr .  Jacheć ,  n a  ł am a ch  

„ P rz e g lą d u  S por tow ego"  pod  d a tą  4. 3. 1931. 
po lem izu jąc  z p. O b ru b a ń sk im ,  w y p o w ia d a  o 

m im  tak ą  sen tenc ję :
„W yw ody p. redaktora są tak jednak  

w ątłe i kruche, że w ystarczy dodać do  
nieb  ty lko kijka konkretnych faktów  i 
trochę cyfr, a godność jak iegoś now ocze­
snego „Don Kichota", czy też innego m a­
niaka z* pełn ie słu szn ie  ozdobi jego skroń"  

Czvli do  „zd e tro n izo w an eg o  N ap o leo n a "  i 
in n y ch  d o p a so w a n y ch  p rzy d o m k ó w ,  d o c h o ­
dzi p rz y d o m e k  maniaka. . . .

J a k ą  w artość  d z ie n n ik a r sk ą  p o s ia d a ją  „ a r ­
ty k u ły " ,  p o jaw ia jąc e  się  n a  ł a m a c h  dzia łu,  
redagow anego  przez  p. Dr. O b ru b ań sk ieg o ,  
za ra z  się p rzek o n am y .

Na w alnym  z g ro m a d ze n iu  P Z P N  w  1931, 
pow iedzia ł  ówczesny  p rezes  P Z P N  gen. Boń- 
cza, pod  ad resem  a r ty k u łó w  p. O b ru b a ń sk ie ­
go:

„Jeżeli w ten sposób będą postępow ali 
dziennikarze, którym  prawą krytyki nikt 
przecież n ie  Odmawia, chodzi ty lko o jej 
form ę i rzeczow ość, to trudno wym agać, 
aby spraw am i sportow ym i zajm ow ali się  
ludzie, którzy w konsekw encji będą ty lko  
szkalow ani i osądzeni od czei i wiary".

Proszę! A r tykuły ,  w k tó ry c h  o sąd za  się 
ludzi  od czci i w iary ,  to są te „ sk rzypce" ,  na  
k tó ry ch  p. O b ru b a ń sk i  w y g ry w a  n a jp i ę k ­
nie jsze  m elo d je  „d z ia ła ln o śc i"  sportow ej.

A dale j.

W iceprezes  P Z P N  p. m jr .  Jacheć ,  n a  tym 
sa m y m  z g ro m ad zen iu  PZ PN , ta k  c h a r a k te r y ­
zuje  p ub l icys tyczną  d z ia ła lność  p. O b r u b a ń ­
sk iego .....

„Zarząd PZPN otrzym ał od m enera i po 
Iityka W isły p. O brubańskiego w artyku­
le p. t. „O dprawa P rzeglądow i Sportow e­
m u i jego sprzym ierzeńcom ", —  kubeł nie  
czystości na głow ę, bo tak, n iestety —  mu  
sze nazw ać te zarzuty, jak ie  Zarządowi p. 
O brubański postawił".

Czy słyszycie, j a k im i  a rg u m e n ta m i  s z a fu ­

je  p. O bruD ański w po lem ice , i w a lce  z n ie ­
w ygodnym i sob ie  o so b am i?

Kubeł.... N aw et p ió ro  się w z d ry g a  p o ra ź  
d rug i  użyć  tego okreś len ia!  I to jes t  w y c h o ­
w aw ca  młodzieży. P edagog  sp o r to w y ?

A, j a k  p isa ło  jed n o  z k ra k o w sk ic h  w y d ań  
p ra so w y c h  w zw iązk u  z po lem iką,  j a k ą  „Raz 
D w a T rzy "  z n iem  p ro w ad z i ło  po  s łynne j  
a ferze  ligowej P o dgórze  —  W is ła :

„W ystarczy jednak zapoznać się  z  tre­
ścią  łobuzerskiej napaści, by przekonać  
się , że autorem  nic m oże być nikt inny  
jak  ów  zdyskw alifikow any dzia łacz spor­
tow y i dziennikarz w jednej osobie. Jed­
nakże fakt, że odezw ał się  w tygodniku  
znanym  ze sw oich  niekulturalnych w y­
cieczek  pod adresem  ludzi, klubów  i zw ią­
zków  niew ygodnych , m ów i za siebie".

i t ak i  to „ o d p o w ied z ia ln y  re d a k to r " ,  u z u r ­
p u je  sobie  p ra w o  p o m a w ia n ia  in n y ch  o „ b r u ­
k o w ą "  re d a k c ję ?

Słusznie:  „ S p o r to w iec  w in ien  być  m u z y k a l ­
ny i n ie  m o że  fa łszow ać!"

A j a k  f u sz o w a ł  i f a łszu je  ten, k tó ry  chce 
grać  p ie rw sze  sk rz y p ce  sp o r to w e  w K ra k o ­
wie, w y k a z u ją  p o w y że j  n a p ro w a d z o n e  cy­
taty .  —-

Nie m o g ą  tego z ro zu m ieć  ci, o k tó ry ch  
„D o b ry  W ieczó r"  powiedzia ł :

„ T w ard y  łeb b rn ie  dalej.. ." .
Da j  m u  Boże szczęście. N a j tw a rd sz y  łeb 

m oże  k iedyś  łacno  rozb ić  się  o jeszcze tw a r d ­
szą  skałę.

Tokio ju z wydaje komunikat
a!im  pi/sir#

Kom ite t  O rg an izacy jn y  XII ig rzysk  olim 
p i jsk ich  w  T o k io  p rz y s tąp i ł  do  w y d a w a n ia  
d w u ty g o d n ik a  —  b iu le ty n u  o lim pijsk iego .
B iu le tyn  u k a z u je  się w jęz y k ac h  —  f r a n c u s ­
kim, ang ie lsk im  i j ap o ń sk im .  D o tychczas  u- 
k aza ły  się 2 nu m ery .

O s ta tn i  n u m e r  b i le ty n u  m. in. donosi ,  że 
K om ite t  O rg an izacy jn y  rozp isa ł  już  k o n k u r s  
n a  p ro p a g an d o w y  p l a k a t  o l im pijsk i.  Dziesięć 
na jlep szy ch  p r o je k tó w  o t r z y m a  n a g ro d ę  p ie ­
n iężną.

To  się n a z y w a  pośp iech!

700 za w o d n ik ó w  na starcie...
Na s tad io n ie  o l im p ijsk im  w  Berlin ie  o d ­

b ę d ą  się  w d n iac h  24 i 25 l ipca  m is trzo s tw a  
lekkoa t le tyczne  Rzeszy. M istrzostwa z g ro m a ­
d zą  re k o rd o w ą  liczbę przeszło 700 lekkoatle -

K o n tro la i nauka ruchu ulicznego
K o n ty n u u ją c  a k c ję  reg u lac j i  ru c h u  p iesze­

go i kołowego n a  te ren ie  m. K rakow a ,  S ta ­
ros ta  g rodzk i  w p o ro z u m .en iu  z Z arząd em  
M ie jsk im  i K o m e n d an tem  P. P. m. K ra k o w a  
za rząd z i ł  k o n t ro lę  ru c h u  p ieszych n a  d a l ­
szych  t rzech  sk rz y żo w an ia ch  ulic, a  m ia n o ­
wicie: 1) u zbiegu ulic  Potockiego, G ertrudy ,  
S ta row iś lne j ,  W ie lopo le  i Siennej,  2) u  zbie­
gu u l ic  Szewskiej,  D una jew skiego ,  K a rm el ic ­
kie j ,  K rupn icze j  i Podw ale ,  3) n a  sk rz y żo w a ­

n i u  ulic  S ław kow skie j ,  D ługiej i Basztowej.

P o u c z an ie  p rzec h o d n ió w  o raz  k o n t ro lo w a ­
n ie  w łaśc iw ego  ru c h u  p o ja z d ó w  na  w y m ie ­
n io n y ch  w yżej  p u n k tac h ,  odbyw ać  się będzie  
d n ia  19, 20 i 21 l ipca  rb.

Na p u n k ta c h  p rze jśc iow ych  p rzy  ul. L u ­
bicz, n a  PI. M ar iack im  i u w y lo tu  ulic  Szcze­
p a ń sk ie j  i S ław kow sk ie j ,  gdzie  już  p o p rz ed - ,  
n io  o d b y w a ła  się  n au k a ,  p rzechodzen ia  przez 
jezdn ie ,  z d n iem  dz is ie jszym  przystąpmy orga  
n a  po l icy jn e  do  d o raźn eg o  k a r a n ia  n ies to su ­
ją c y c h  się  do p rzep isó w  o r u c h u  pieszych.

J a k  s tw ierdzi ły  o rg a n a  k o n tro ln e ,  p u b l icz ­

no ść  w duże j  większości  lo ja ln ie  p o d p o rz ą d ­
k o w u je  się w s k azó w k o m  o rg a n ó w  P. P  z d a ­
j ą c  sobie  sp raw ę  z po trzeb y  p rzes t rzeg an ia  
p rz ep isó w  o ru c h u  p ieszych n a  ru ch liw y ch  

u l icach  m iasta .

S ta ro s tw o  g rodzk ie  w da lszym  c .ągu  a p e ­
lu je  do  publiczności  k rakow sk ie j ,  a b y  loja l  
'd e  p o d p o rz ą d k o w a ła  się w  in teres ie  w łasne  
:go b ezp ieczeńs tw a  za rząd zen io m  o rg an ó w  po

icyjnych

R ów nocześn ie  S ta ro s tw o  g rodzkie  os t rze ­
ga publiczność,  że osoby k tó re  n iew łaśc iw ym  
sw o im  zach o w a n ie m  się zm uszą  organa  p o ­
licji  do  in te rw e n c j i  i o d m ó w ią  u iszczenia  do ­
raźn ie  o rzeczone j  przez  p o l ic jan ta  grzywny, 
b ę d ą  dono szo n e  S ta ro s tw u  do u k a ran ia .  W  
ta k im  w p a d k u  będzie  w y m ierzać  surow e  k a ­
ry, aż do  bezwzględnego  a resz tu  włącznie.

tów. B a rd zo  c iek aw a  jes t  l iczba  zaw o d n ik ó w ,  
s ta r tu ją c y c h  w  poszczególnych  k o n k u r e n ­
c jach :  n a  100 m. s t a r tu je  38 z aw odn ików ,  
n a  200 —  30, n a  400 —  32, na  800 —  47 (?), 
n a  1500 —  38, n a  5000 —  44, n a  10.000 —  31, 
n a  3000 m. p rzez  p rzeszk o d y  —  24, w biegu 
m a r a to ń s k im  117 (?), n a  110 m. przez  p ło t ­
k i  —  19, n a  400 m. p rzez  p ło tk i  —  33, w sk o ­
k u  w da l  —  27, w sk o k u  wzwyż —  20, w 
t ró js k o k u  —  27, w  sk o k u  o tyczce —  17, 
w  k u l i  —  16, w  d y sk u  —  17, w  oszczepie  —  
26, w  rzuc ie  m ło tem  25.

W ś ró d  p a ń  s ta r tu j ą  n a  100 m. 19 z a w o d n i ­
czek, n a  200 —  14, w sk o k u  w da ł  —  22, w 
sk o k u  wzwyż —  17, w  rzu c ie  oszczepem  —  
19, w d y sk u  •— 18, w ku li  —  16.

' T t o t t r ą ;  ż a r t
tynfa wart...

„PODRÓŻ POŚLUBNA44INTERESY...
Dwaj wspólnicy siedzą przy lutirku 

i obliczają straty.
— Samek, a  co będzie z protesto­

w anym  wekslem Kokotowicza? Da­
łeś m u chociaż coś?

—  Dałem, co mogłem.
■—  A ile?
—  Dałem najświętsze słowo hono­

ru, że chwilowo nic m u dać nie mogę, 
ale jak  będę miał, to m u dam...

NA „BATORYM44
—  Panie  kapitanie,  czy to prawda, 

że w razie w ypadku  musi pan  do sa­
mego osta tka  pozostać na  pokładzie '7

—  Nie zawsze, proszę pani. Jeśli by 
zdarzyła się eksplozja, to wolno mi wy 
lecieć w powietrze razem  z pasażera­
mi...

—  Jak  się masz Stefan? Co tu ro ­
bisz w Krakowie?

—  Odbywam podróż poślubną,
—  No... a gdzież m łoda m ałżonka?
—  Nie wziąłem jej ze sobą, bo ona 

zna już Kraków.

BIEDNA WDOWA.
Pani k u śm id e rsk a  żyła z mężem za­

ledwie od trzech lat, gdy nieubłagana 
śmierć zabrała  jej m ałżonka. Toteż 
jesl n ieu tu lona  w żalu.

—  Ach, żeby mi jakaś  pam ią tka  
po nim pozostała! —  rozpacza.

—  O! przecież zostawił pani takie 
śliczne dzieciątko.

—  Niestety! —  westchnęła wdowa, 
—  i to naw et nie jest jego!

Zagranicą.
NIEMCY —  HOLANDIA W  PIŁCE W O DNEJ

W  I la a r le m ie  rozegrany  został  w niedzielę 
m ię d z y p ań s tw o w y  m ecz  p i łk i  w odne j  Niemcy 
—  H o lan d ia ,  w obecności  3000 widzów.

Z wycięży ła  d r u ż y n a  n iem iecka  w s to su n ­
k u  5:1 (2:0).

P o  m eczu  ro z eg ra n o  k i lka  k o n k u re n c j i  p ły ­
w ack ich ,  w y n ik i  c iekaw sze  n o tu jem y :

100 m d o w o ln y m  p a ń  —  van  Veen 1:09,6 
m in.

200 m  d o w o ln y m  p a ń  W a a lb e rg  3:05,4 min. 
100 m  g rzb ie to w y m  —  N ida  Senff  1:17,4 min.

ARGENTYNA BIJE AMERYKĘ 9:1.
Na ig rzy sk ach  p a n a m e r y k a ń s k i c h  Dallas 

(stan 3exas)  w  m eczu  p i łk a r sk im  A rgen tyna  
-— p o k o n a ła  zd ec y d o w a n ie  A m erykę  9:1.

ANGLIA BIJE AUSTRALIĘ 4:2
W  E a s tb o u rn e  ro z eg ra n y  zosta ł  to w arzy sk i  

m ecz  ten iso w y  p o m ię d z y  Anglią  i Austra lią .  
Z wycięży ła  Anglia  w s to su n k u  4:2. N a jw ię ­
kszą  se n sac ją  z aw o d ó w  były  k lęsk i  C raw for-  
da, k tó ry  p ie rw szego  d n ia  p rz eg ra t  z Angli­
k iem  F a rę ,  a  o s ta tn ieg o  d n ia  p rz eg ra ł  r ó w ­
nież  z A us tinem  8:10, 4:6, 4:6.

OAo śwwi ta ta
JAPONIA —  CHINY.
—  Agencja Reutera don osi z T icn tsinu , że  

w ojska ch ińsk ie, które się  okopały  w okolicy  
L ukusziao, ostrzeliw ały  japoń sk ie  przednie  
straże. Pod w pływ em  tego incydentu  roko­
w ania o rozejm  zostały  zerw ane.

Sytuacja jest bardzo pow ażna i n ic  nie  
w skazuje na to, aby się  udało zapobiec roz­
szerzen iu  konflik tu .

—  Japońsk i attache w ojsk ow y z łoży ł w  
chińsk im  m inisterstw ie w ojn y  notę, zaw iera­
jącą  ostatn ie  ostrzeżen ie i żądającą w ycofa ­
nia zarów no w ojsk  rządu centralnego na ich  
pierw otne pozycje, jak  i sam olotów  przysła­
nych  do prow incji H opei.

—  Chiński m inister skarbu Kunk ośw iad- 
czył przedstaw icielom  prasy, że w ierzy w  
pokojow e załatw ien ie  kon flik tu , gdyż —  zda- 
nicm  jego —  rząd japońsk i zdaje sob ie  do­
brze spraw ę z niebezp ieczeństw a z jak im  by­
łyby połączone w szystk ie  inne próby w yjścia  
z sytuacji.

FRANCJA.
Na nadzw yczajnym  nocnym  posiedze­

niu  rada m iejska Paryża po bardzo długich  
obradach uchw aliła  szereg nadzw yczajnych  
zarządzeń finansow ych , m ających na celu  
częściow e z likw id ow an ie  deficytu  m iasta, któ  
ry na rok bieżący zapow iada się , jak  wiadu- 
m o w w ysokości 1.300 m iln . fr.

W  Paryżu nastąpiła inauguracja m ię ­
dzynarodow ego tygodnia prawa, w  obecności 
prezydenta Lcbruna i pod przew odnictw em  
m inistra stanu V iolctte.

W tygodniu praw a uczestn iczy  55 delega­
tów , reprezentujących 20 narodów .

HISZPANIA.
—  YV przem ów ieniu  w ygłoszonym  przez 

radio gen, 1- ranco przedstaw ił przyczyny w y­
buchu w ojny dom ow ej i przebieg pierw sze­
go roku w alk i. W  końcu sw ego przem ów ie- 
na gen. t  ranco zapow iedział zm iany w sk ła­
dzie rządu w B urgos.

PALESTYNA.
—  K om itet chrześcijańsk ich  Arabów pół­

nocnej P alestyn y  w ystosow ał do w. kom isa­
rza i L igi N arodów  depeszę, protestującą  
przeciw ko brytyjskiem u projektow i podzia­
łu Palestyny. K om itet tw ierdzi, że n ie ma po­
w odu uspraw ied liw iającego oderw anie od P a­
lestyny św iętych m iejsc, strzeżonych  dotych­
czas przez chrześcijańsk ich  Arabów.

—  Rewizja, przeprow adzona przez policję  
w biurach najw yższego  kom itetu  arabskiego  
w yw oła ła  w ielk ie  poruszenie i liczne prote­
sty. D ok onało  jej 60 policjan tów , pud do­
w ództw em  2 oficerów . P olicja  po przecięciu  
przew odów  telefon icznych , skonfiskow ała , nu 
m o oporu obecnych w biurze, znaczną ilość  
dokum entów . W czasie utarczki został ranny 
jeden policjant.

R ew izję tę przypisują akcji terorystycznej, 
prow adzonej w ostatn im  m iesiącu na półno­
cy P alestyny.



s KRAKOWSKI KURIER PORANNY

R z e s i Ó K /

K A S J E R  K A S Y  S T E F C Z Y K A  D E F R A U D A N T E M
Prz e d  sądem  o k ręg o w y m  w Rzeszowie o d ­

p o w ia d a ł  po raz  trzeci b. s e k re ta rz  gm in n y  
i in k asen t  gm iny  , D ą b ro w n ica ,  o raz  k a s je r  
K asy .Stefczyka w Ślęzakach  w jed n e j  osobie 
K aro l  Dudek, tym  razem  o sk a rżo n y  o to, że 
j a k o  k a s je r  Kasy Stefczyka, bez  u p o w a ż n ie ­
n ia  właścic ie li  książeczek w la d k o w y ch  p o d ją ł  
n a  w łasne  po trzeb y  około  4.000 zł.

Należy zaznaczyć ,  iż D ud ek  za  p o d o b n e  
czyny  został  już  d w u k ro tn ie  przez  sąd  rze ­
szowski sk a z an y  n a  p ó ł to ra  r o k u  więzienia .

Obecnie  D udek  do winy się p rz y zn a ł  i w 
w y n ik u  p rz ep ro w a d z o n e j  ro z p ra w y  zosta ł  on 
sk a z an y  znów  n a  p ó ł to ra  ro k u  więzienia.

PIORUN ZABIŁ W IEŚNIAKA

B enedyk t  Sierp ina ,  ro b o tn ik  fo lw arczn y  w  
Borowej,  p r a c u ją c  na  po lu  sch ro n i ł  się p o d ­
czas b u rz y  do stodoły.  W  p ew n e j  chwili  —  
ch cąc  p rz ek o n a ć  się czy deszcz us ta ł ,  uchy li ł  
d rzw i  od  stodo ły  i w y jrza ł ,  w ów czas  u d e rzy ł  
p io ru n ,  k tó ry  zab ił  go na  m ie jscu .

ZMIANY W  MIEJSKICH ZAKŁADACH
WODOCIĄGOWO - KANALIZACYJNYCH

Na m ocy  u ch w a ły  z a rz ąd u  m ia s ta  zw o ln io ­
no  obecnie  ze s t a n o w isk a  k ie ro w n ik a  s tacj i  
w o doc iągow o - k a n a l iza cy jn e j  inż. Dziad-

S ta ran iem  K o m ite tu  B udow y Kościoła,  o d ­
by ł  się w dn iu  18 brn. w Ja w o rzn ie ,  n a  b o ­
isku T. S. „ V ic lo r ia“ festyn,  z k tó rego  do 
c h ó d  p rzez n ac zo n o  n a  b u d o w ę  kościo ła .  P u ­
bliczności  by ło  j e d n a k  b a rd zo  m ało ,  gdyż 
p o c h m u r n a  pogoda  o d s t ra szy ła  tu t .  spo łe ­
czeństw o od  wzięc ia  udz ia łu  w tej imprezie ,  
p rz y g o to w an e j  p ieczo łowic ie  o d  daw n a .

Zg o n  M arconi’ ego
Rzym. PAT. —  Słynny uczony i w y­

nalazca  Guglielmo Marconi zm arł  dziś 
o gudz. 3‘45 na a tak  sercowy. Markiz 
Guglielmo Marconi urodził się 25 kwie 
tn ia  1874 r. w Bolonii. Był on człon­
kiem  senatu, przewodniczącym  k ró ­
lewskiej akadem ii włoskiej, p rzew o­
dniczącym  narodow ej rady  poszuki­
wań i profesorem  un iw ersy te tu  w Rzy 
mie.

kiewicza,  a z a rz ąd  tym i z ak ła d a m i  o b ją ł  inz. 
Sobolewski W a le r ia n .  P rz y ję ty  u p rz ed n io  na  
to s tanow isko  inż. Szczęch o b ją ł  n a d z ó r  n a d  
b u d o w ą  d o m ó w  ro b o tn iczy ch  w Rzeszowie.

R ozpoczęte  ub. m. p ra c e  k o la u d a c y jn e  n a d  
b u d o w ą  w odoc iągów  i k an a l iza c j i  w R zeszo­
wie t r w a ją  d o tychczas  z n ie s ła b n ąc ą  energią .

O ś i i / ł ę c i i i T t

W  D w o rach  p o d  O św ięc im iem  odby ł  się  r 
d n ia  18 bm . festyn  u rz ą d z o n y  przez  S traż  
p o ż a r n ą  w D w orach .

O godz. l i t e j  w nocy  w y b u c h ła  k łó tn ia  n a  
t le  p o r a c h u n k ó w  osobis tych  m iędzy  J u l i a n e m  
D w o rk ie m  a  W ła d y s ław em  K w aśnym , zam ie ­
szka łym i w D w orach .

Kw aśny  ugodził  D w o rk a  sz ty le tem  w  p ierś  '

B ę d z i n
m n n m

Olbrzym ia
Do k o m is a r ia tu  po lic j i  w  B ędzin ie  zgłosił  I 

się w  c h a ra k te rz e  p o szk o d o w a n eg o  z n a n y  j 
kup iec  m ie jscowy, p. J a k u b  Zelinger  i z łożył  J 
zam eldow an ie ,  iż p rz ed  m e d a w y m  czasem  I 
przyszl i  do niego jac y ś  n iezn an i  m u  bliżej 
osobnicy  i z ao f ia ro w al i  się p rzew oz ić  m u  
sa m o ch o d e m  c ięża ro w y m  t r a n s p o r ty  to w a ­
ró w  p rz ez n ac zo n y c h  do Łodzi.

Mimo u p ły w u  te rm in u ,  p rzew id y w an eg o  
czasem  t rw a n ia  t r a n s p o r tu ,  f i rm a ,  d la  k tó re j  
p rz ezn aczo n y  był to w a r ,  to w a ru  tego nie o- 
t rzy m ała ,  po  ta je m n icz y c h  zaś t r a n s p o r te r a c h  
wszelk i  ś lad  zag iną ł

J a k  się d o w ia d u je m y ,  p oza  p. Z. zgłosiło 
się wielu  in n y ch  p o sz k o d o w a n y ch  w  ten  
sam  sposób  kupców .

P o d a w a n e  rysop isy  ‘ ta je m n icz y c h  o so b n i ­
k ó w  p o k r y w a ją  się całkowicie ,  i s tn ie je  więc 
p raw d o p o d o b ień s tw o ,  iż m a  się tu  do czy ­
n ien ia  z d obrze  z o rg an izo w an ą  b a n d ą  o- 
szustów, u p r a w ia j ą c ą  swój p ro c e d e r  n a  o l­
b rz y m ią  skalę.

W  lej  chwili  p r z e p ro w a d z a  się b a d a n ia  n a  
s tacj i  p o m p  i f i lt rów.

BAR - KOCHBA W  A-KLASIE  
Na w a ln y m  z eb ra n iu  PZB w P o z n a n iu  z a ­

l iczono sekc ję  b o k se r sk ą  rzeszow sk ie j  Bar- 
K ochby  z p o w ro te m  do k lasy  A o k ręg u  lw o ­
wskiego.

p rz eb i ja ją c  m u  płuca .  Ciężko r a n n y  p a d ł  n ie ­
p rz y to m n y  n a  ziemię, do  k tó reg o  w ezw an o  
n a ty c h m ia s t  lek a rza  p. dr.  F e ia  z O św ięc i­
mia .  Po  z b a d a n iu  przez  lek a rza ,  po lecono  
śm ie r te ln ie  ran n eg o  pozostaw ić  w  dom u, a l ­
b ow iem  stan  jego  jes t  b eznadzie jny .

S p raw cę  u ję ła  p o l ic ja  w Oświęciu i s k u ­
tego o sadzono  w a resz tac h  po l icy jnych .

ZABÓJSTWO W  LESIE SKIDZlNSKIEGO

P rz e d  k i lk u  d n iam i  odby ła  się z a b a w a  u 
p. J u l i a n a  D u s ik a  w Ł ęk a ch  pow. Biała.  Na 
z ab aw ie  tej  baw ił  n ie ja k i  Sza ło ta  Józef,  lat 
2G, zam ieszka ły  w Przecieszynie ,  pow1. B ia­
ła. Około godz iny  12-tej p o w ra ca ł  z p racy  
J a n  W ójc ik ,  k tó ry  p rzy b y ł  n a  row erze  na  
tę zabawę.  W  m iędzyczas ie  po w s ta ła  k łó tn ia  
m iędzy  Sza ło ta  a  W ó jc ik ie m  Ja n e m .  Szołota 
groził  nożem  W ójc jkow i.  T en  o s ta tn i  wsiadł  
n a  ro w e r  i o d jec h a ł  do dom u. P óźn ie j  razem  
z b ra te m  W ła d y s ła w e m  powrófcili w k i e r u n ­
ku  idącego Szaloty. W  łesie  Skidz ińsk iego  
dogonili  Szało tę  i t r z y k ro tn y m  u d e rzen iem  w 
głowę, plecy i r a m ię  położyli  go t ru p e m  na  
m iejscu .

P o d e j rze n ie  p a d ło  n a  b ra c i  W ó jc ik ó w ,  
k tó ry c h  p o l ic ja  a resz tow ała .  A resz tow ani 
p rzy zn a li  się do p o p e łn io n e j  zbrodni.

PORACHUNKI OSOBISTE
Na tle  p o r a c h u n k ó w  osobis tych  w y n ik ła  

z a ż a r ta  b ó jk a  n a  noże  p om iędzy  Gachem  
T ad e u sz em  a b ra ćm i  S ta n is ła w e m  i R o m a ­
n em  Now akami,  z am ieszk a ły m i  w Będzinie. 
W  rezu l tac ie  tej b ó jk i  Gach zosta ł  do tk liw ie  
p o b i ty  p rzez  N ow aków , d o z n a jąc  k i lk a  r a n  
m iażdżonych .

afera transportów?:
D o tąd  pon ies io n e  s t ra ty  przez  k u p c ó w  w y ­

no szą  k i lk a n a śc ie  tysięcy  zło tych.
J e d e n  z u c ze s tn ik ó w  lej sza jk i  rzek o m o

S o s n o w i e c

Podejrzana
W  składzie  to w a ró w  spożyw czych  i k o lo ­

n ia ln y c h  p. B a c h m a je ra  w Sosnow cu d o k o ­
n a n a  zos ta ła  k rad z ież  ro z m a i ty c h  tow arów .
J a k  podaje; p. B., został  on p o sz k o d o w a n y  
na su m ę  zł. G.200.

T a k  w y so k o  o sz a co w a n a  przez p o sz k o d o ­
w anego  k w o ta  s t ra t ,  w y d a ła  sic po lic j i  n ięęo 
problematyczną* i p rz e ję ta  zos ta ła  p rzez  sfe 
py po l icy jn e  z d u ż ą  dozą  scep tyzm u, tym  
b ardz ie j ,  że p. B. a se k u ro w a n y  jes t  na  15.000 
zł. D latego też w d ro ż o n e  zosta ło  energ iczne  
ś ledztwo po licy jne ,  celem  u s ta le n ia  f a k ty c z ­
nie pon ies io n y ch  stra t .

w Chorzo- 
t ro p ie  pom ysłow ego

k r a d z ^ ż
WY RODNA MATKA

Na' d w o rcu  k o le jo w y m  w1 Sosnow cu z w ró ­
ciła się j a k a ś  n ie z n a n a  k o b ie ta  z dz ieck iem  
do p. Róży k o rn fe ld ,  m ie szk an k i  Sosnowca 
z p ro śb ą ,  a b y  ta  „z łask i  sw o je j"  p rz y t r z y ­
m a ła  je j  dz iecko „ n a  m u ła  chw ilkę" ,  aż- k u ­
pi bile t

Upłynęło  k i lk a  godzin,  a k o b ie ta  ta  wciąż 
n ie  zgłaszała  się po  o d b ió r  p ozos taw ionego  
dziecka. Z ro zp aczo n a  p. Róża  IN. nie  w ie ­
dząc, co z ty m  „żyw ym  fa n te m "  począć,  z 
wielk im  lam e n te m  z a a la rm o w a ła  policję.

Za  w y ro d n ą  m a t k ą  wszczęto  j ioszuk iwanie .

n a z y w a  się K o rzuszaż  i m ie szk a  
wie. P o l ic ja  jes t  ju ż  na  
„zespołu".

Sztyletem  w  płuca

SPRZEDAŻ
PREZERW ATYW Y p ie rw szo rzęd n e  z 3-le- 

tn ią  g w a ra n c ją  wysy ła  n a  całą  Polskę  
PE R FU M E R IA , K raków ,  M ark a  20, lei. 
154-81 T uzin  zł 1.50 i. 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew niona .  400/87

FORTEPIAN u ż y w an y  S ch rc ib e ra  (w iedeń­
ski) o k azy jn ie  do sp rzed an ia .  D W E R N IC ­
KIEGO 6, II. m ^ 5 , r-  479/37

NAJTAŃSZE źródło  z a k u p u  wsze lk ich  to w a ­
ró w  z eg a rm is t rzo w sk ich  i jub ile rsk ich .  
W y k o n u je  wszelkie  re p e ra c je  pod  gw aran-  
c ią  „REKORD", K ra k o w sk a  12. 442-37

ZAKŁAD TA P1CERSKI-  H VMMERA, został  
p rzen ies io n y  z ul. D ie tlow skie j  93 na  ulicę 
Starow iślną 44 — poleca  tapczany ,  o to m a ­
ny, łó żk a  połowę, p rz y jm u je  wszelk ie  z a ­
m ów ien ia ,  rów nież  p rzeróbk i .  459/37

ZOSTANIESZ właśc ic ie lem  połow y  k o m f o r ­
towej k am ien icy  w K rakow ie ,  w a r to śc i  
65.000 zł z 12%  na czysto  i z a ro b k iem  ze 
sp rzedaży ,  jeżeli  włożysz 15— 20 tysięcy na 
w ykończen ie .  BGK p rz y zn a ł  pożyczkę  zł 
10 000. Zgłoszenia  K rak .  K u r ie r  Wiecz.,  
K rak ó w ,  M ik o ła jsk a  3, pod :  „ZYSK".

493/37

OKAZYJNIE sprzedam  z pow odu wyjazdu, 
k iosk  cukiern iczo-ow ocow y, dobrze pro 
sperujący W iadom ość: K iosk, ul. K ościu­
szk i 75. 497/31

|  KUPNO
K UPUJĘ kartki zastaw nicze, oraz w szelką  

biżuterię —  płacę dobrą cenę. Z głoszenia  
Krak. Kurier W ieczorny, M ikoiajska 3, 
pod- „Gotówka". 490/37

KUPIĘ k am ien icę  n o w ą  b lisko  śrdm ieścia ,  
d o ch o d o w ą ,  bez p rzen o śn e j ,  z d ług iem  B. 
G. K. z w p ta tą  110.000 zi. Zgłoszenia  Krak. 
K u r ie r  Wiecz.,  K raków , M ik o ła jsk a  3, pod- 
„Pe łny  k o m fo r t" .  497/37

LOKALE

„BELLOT“ u su w a  ow ło ­

sienie z c eb u lk ą  Na ż ą ­

dan ie  u su w a  owłosienie  

we firmie .  P ro sp ek ty  w y ­

sy łam : S c h ó n w a ld  .K ra ­

ków, D ie t low ska  51.
443/37

KOMFORTOWE m ieszk an ie  2 poko jow e ,  hol, 
k u c h n ia ,  ł a z ie n k a ,  11. p. (winda) ul.  Józefi- 
tów  15 do w yna jęc ia .  Zgłoszenia  u d o z o r ­
cy, lub  teł. 133-20. 478/37

POKÓJ f ro n to w y ,  k o m fo r to w o  u m eb lo w a n y  
wejście  z p rz e d p o k o ju  z u ż y w an ie m  łaz ien ­
k i  do w y n a jęc ia  s y tu o w a n e m u  p a n u  (i). 
Zgłoszenia:  B isk u p ia  3, II  p. m. 5 483/37

SKLEP frontow y, nadający się  na każdą  
branżę w  now ym  dom u zaraz do w y n aję­
cia. Kraków, ul. Słoneczna 7.

MAŁŻEŃSTW O bezdzietne przyjm ie na m ie­
szkan ie dw óch panów  lub panią Kraków, 
T atarska 1, m. 57. 486/37

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. k u ch­
nia, duże — zaraz do w ynajęcia. W iado­
m ość na m iejscu . K raków, B ronow ice  
W ielk ie  ul. K rakowska 202 (Azory) 16 m i­
nut ao  tram w aju. 317/37

WOLNE POSADY
BUCHALTERKA p o t rze b n a  z p r a k ty k ą  w 

p rzem y śle  d rz ew n y m  —  u t rz y m a n ie  i 50 
zł. m iesięcznie ,  T a r t a k  e lek try czn y  W is ła .

434/37

URZĘDNIK pow ażny ,  o b ezn a n y  z k a lk u la c ją  
i a d m in i s t r a c ją  w a r sz ta tó w  s a m o c h o d o ­
w ych  p o szu k iw an y .  O fe r ty  sub  „ R u ty n o ­
w a n y "  do B iu ra  „ P a r " ,  W a rsz a w a ,  ul. 
B ra c k a  17. 495/37

|  POSAD POSZUKUJĄ
ADMINISTRACJI d o m u  w K rak o w ie  p o sz u ­

k u je  r u ty n o w a n y  a d m in i s t r a to r  k i lk u n a s tu  
dom ów. Łask.  zgłoszenia  Krak .  Kurier.  
W iecz.  pod:  „D ośw iadczony" .  429/37

MŁYNARZ d y p lo m o w an y ,  d łu g o le tn ia  p r a k ­
tyka ,  bez żad n y c h  na łogów , p o sz u k u je  p o ­
sa d y  za raz  lub  późnie j .  F.  Gołębiowski, 
W łoc ław ek .  Mylna 2. 496/37

|  RÓŻNE |
OBIADY w  now o otw artej GOŚCINNEJ JA­

DŁODAJNI w K rakowie przy ul. św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE m ięsne  
w raz z herbatą po 50 gr. D la abonam en­
tów  obiady po 20 zł m iesięcznie. Obiady  
w ydaw ane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne  
utrzym anie w  abonam encie po zł 35 m ie­
sięczn ie. Proszę uważa'’ na firm ę! 430/37

POŻYCZKI dziesięć  tysięcy  z łotych  poszu ku­
je na dom  now y w  K rakowie. Łaskaw e  
zgłoszen ia  Krak. Kurier W iecz., Kraków, 
M ikołajska 3 pod: „I. H ipoteka".

ZEGARMISTRZ p rz y jm u je  wszelk ie  r e p e r a ­
cje p o d  g w a ra n c ją  po  c en ach  na jn iższych .  
M. AUGUST, Bożego Ciała 31. I. p. 480/37

I MATRYMONIALNE I
PO SAZNE k a n d y d a tk i  do  zam ąż p ó jśc ia  —  

całej  Po lsk i  —  różnego  s tanu ,  wieku,  w y ­
ksz ta łcen ia ,  w y z n a n ia  —  po leca  Rudzki,  
Kalisz, K ościuszki  17. W y sy łam  fotograf ie ,  
in fo rm ac je ,  adresy .  357/37

KUPIEC l a t  30 p o s ia d a ją c y  d uży  sklep,  p o ­
zna  pan ienkę"  do lat  28, eksped ien tkę ,  k a ­
to liczkę  —  g o tó w k a  p o ż ąd a n a  dla w s p ó l ­
nego dobra .  Zgłoszenia  Rożnów, Z ap o ra  
pos te  r e s tan te  122.5^2. 359/37

J  NAUKA —  W YCHO W ANIE ^

FRANCUZKA (starsza) —  n iem ieck i,  an g ie l ­
ski —  udzie l i  lekc j i  lub  k o n w e rsa c j i  na 
l e tn isku .  K ry n ica  Po s te - re s tan te .  „ N au c z y ­
cielce F ra n c u zc e" .  478/37

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICZA w e
L w ow ie przym uje w p isy  od dnia 15 Upca. 
Inform acji udziela  D yrekcja L w ów  23, ul. 
Z am arstynow ska 167. 478/37

ZDROJOWISKA
JAREMCZE —  P ensjonat „Lwigród" poleca  

piękne, słoneczne Dokuje z pościelą , obsze­
rny park, zdała od kurzu, tarasy, ba lk ony  
do leżakow ania . K uchnia doborow a, w y ­
kw intna. Ceny przystępne. Z głoszen ia przyj 

mu je zarząd. 497/37

OGŁOSZENIA! Rozm iar strony druku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 m/m . —  P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w  je d n y m  lam ie. —  Strona dzieli się  na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń  w  złotych: I. strona w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II— VII.strony zł 1.— . Za tekstem  zł 0.50 N adesłano za 1 m /m w  1 łam ie zl 0.75. Nekrologi w  tekście do 60 

m /m  w  1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . O głoszenia drobne za s łow o  0.10. D la poszu kujących pracy w  drobnych za słow o  0.05.M atrym onialne za słow o w  drobnych zł 0.15.
N ajm niejsze og łoszen ie  drobne liczym y za 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25 procent.
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